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(A) Jak  wszędzie, tak i tu, pełne są dzien­
niki rozpamiętywań noworocznych. Czynią one 

£  bilansy upłynionego roku. który, jak szablonowa 
przenośnia, opiewa — „Utonął bezpowrotnie w 
oceanie czasu". N aturalnie każdy niemal dzien­
nik zestawia zdarzenia roku w swój sposób i 
często dochodzi do wręcz przeciwnego wyniku, 
wedle swojego partyjnego stanowiska. W ewnę­
trzne położenie Austrji w ciągu zeszłego roku 
nważanem jest ze strony piasy żydowsko-liberal- 
nej jako spokojne, z cechą znamienną znużenia, 
wskutek walki narodowościowej. Panującym pla­
netą roku 1894 była koalicja, utworzona pier­
wotnie przez „stronnictwa umiarkowane" w c» 'u  
wspólnego zwalczania prądów skrajnych. Tak 
przynajmniej opiewała niejasna iormułka polity­
czna przy jej narodzeniu, dająca się tłómaczyć 
w rozmaity sposób, ponieważ na je j podstawie 
może koalicja być, tak dobrze przymierzem wste- 
ezności przeciwko wszelkim prądom postępu, jak 
znowu warownią przeciwko istotnie wywrotowym 
dążnościom w ujemnem tego słowa znaczeniu.

Co do ostatniego przekroczyła ona bezsprze­
cznie granicę w kierunku reakcji, czego dowo­
dem  dotychczasowa je j czynność w sprawie re­
formy wyborczej, natom iast poszła ona w pra­
ktycznym nierunku drogą reform społeczno-go­
spodarczych. które niezawodnie w bilansie jej 
parlam entarnej działalności stanowią wcale po­
kaźne aktywa.

W potrzebie położenia konieczności polity­
cznej zrodzona, pisze w artykule noworocznym 
głów ny organ niemieckiej lewicy, „nie posiada 
to  połączenie stronnictw przeciwnych sobie na 
podstawie zarówno swej natury, jakoteż swych 
dziejów prawie żadnego przypuszczenia, aby mo­
żna się spodziewać po niej wytworzenia zadawala­
jącego stanu rzeczy. Miała koalicja być hamul 
cem dla radykalizmu, tymczasem stała  się ona 
hamulcem dla wszystkiego, mianowicie dla po­
stępowego rozwoju. Z arugiej strony spełniła  
obok tego, czego sobie nie życzono, i to, cze- 

. go po niej oczekiwano: dała ona możność
istnienia rządowi parlam entarnem u i była czyn­
ną na polu pracy ustawodawczej, niecierpiącej 
2w łoki“.

Stosunki, jakie się wytworzyły przy końcu 
ubiegłego roku we W ęgrzech, napawają prasę 
iydowsko-liberalną wielkim bólem. Już... już miał 
Mojżesz-Wekerle wyprowadzić ,lud wybrany" z 
„pustyni" do „obiecanego kraju" przewagi w pań­
stwie św. Stefana — kiedy nagle korona wy­
stąpiła na w idow uę i rzecze: „1 otąd, a dalej 
nie!" i W ekerle nie sta ł się Mojżeszem 11. N a­
turalnie, iż z punktu interesów plemienno-ży- 
dowskich, przedstawia ta  prasa położenie obe­
cne we W ęgrzech w najczarniejszych barwach, 
majacząc tylko ciągle o „wielkim programie 

• kościelno-politycznym". Tymczasem w istocie rze­
czy zanosi się we W ęgrzech na zmianę wielce 
pocieszającą, ponieważ korona dąży do fuzji wszy­
stkich stronnictw węgierskich, stojących na pod­
stawie ugody z r. 1867 i wytworzenia z mej no­
wego -ządu węgierskiego. Taki nowy rząd za­
niechałby w pierwszym rzędzie dotychczasowego 
systemu ekstyrpacji niem adjarskich narodowości 
we W ęgrzech, praktykowanego przez poprzednie 
liberalne gabinety węgierskie, w szczególności 
zaś przez gabinet W ekerlego. Ran kroacki hr. 
K huen-H edervary, zdaje się być wyznaczonym 
przez koronę do przedsięwzięcia tego posłan­
nictwa.

I biegły rok uważanym jes t jako obfitujący

w wielkie dziejowe zdarzenia, do których w p ier­
wszym rzędzie zaliczają się: zabójstwo prezy­
denta rzeczypospolitej francuskiej Carnota, wybuch 
wojny japońsko-chińskiej, a przedewszystkiem 
śmierć cara Aleksandra 111, zwiastująca, jak  się 
zdaje, nie tylko przełom w dotychczasowym pra- 
wosławno-wszechrosyjskim systemie despotyzmu, 
lecz także potężne oddziaływanie na całą poli­
tykę europejską. N . Fr. Presse uważa nawet za­
stąpienie trójprzym ierza trójcesarskim  sojuszem 
za możliwe; szczególnie ze względu na wątpliwą 
wartość W łoch , finansowo i moralnie zrujno­
wanych.

Do tego w rzeczyw istości jeszcze bardzo da­
leko, jednak już samo stawianie takiej możliwo­
ści je s t znamienną cechą czasu.

D w ie  spraw y.
W iadomo, że rosyjski m inister komuoikacyj, 

Kriwuszein, otrzym ał nagle dymisję. Jeszcze w 
środę rano nikt nie przypuszczał, że ten wysoki 
dygnitarz, posiadający zupełne zaufanie zmarłego 
cara Aleksandra l i i ,  zostanie usunięty z urzędu 
intratnego. A jednak tak się siało.

W czwartek ubiegły Kriw.oszein obchodził 
uroczyście w swoim pałacu dzień własnych im ie­
nin. Podczas obiadu z Carskiego Sioła nadeszła 
depesza od Mikołaja 11, że go aie przyjmie na 
piątkowej audjencji. N a drugi dzień zjawia się 
u Kriwoszbina naczelnik kancelarii cesarskiej, 
tajny radca y . Rennenkam pf i oświadcza, że ma 
się on w sobotę podać do dymisji. Powody tej 
niełaski dotąd nie są znane gruntownie. Ubie­
gają atoli pogłosai, że Kriwoszein m usiał ustą­
pić skntkiem ciągłych nieporozumień z m inistrem  
skarbu. Ostatnie wiadomości twierdzą, co też 
jest bardzo prawdopodobuem, że m inister komu- 
nikacyj chciał się za szybko wzbogacić i to go 
zgubiło. K upował progi do budowy nowych ko- 
leij po tak wysokich cenach, że wszyscy się te ­
mu dziwili. Złośliwi utrzymywali, że dzielił si<j 
zyskiem z przedsiębiorcami. Z początku nie chcia­
no tem u wierzyć, ale powoli znalazła się dowo­
dy, obciążające Kriwoszeina. Najważniejszy je ­
dnak powód był ten, że w m inisterstwie pro­
wadzono szacherki na wielką skalę z lasami rzą- 
doweini. Robiono umowy antydatowane i sprze­
dawano drzewo po bajecznie niskiej cenie. O tych 
wszystkich sprawkach dowiedział się m inister 
skarbu, W itte  i zaraportował cesarzowi. K riw o­
szein był zaledwie półtrzecia roku ministrem, a 
w tym  czasie zakupił dóbr za 1 miljon rubli. 
O tem wszystkiem wiedział cesarz, więc też bez 
żadnej ceremonji usunął go z urzędu.

Nie można zaprzeczyć, że sprawa Kriwoszei­
na je s t sensacyjną. Druga, również głośna, roz­
gryw a się teraz w Belgradzie przed sądem kar­
nym. N a ław ie oskarżonych zasiedli: Sima Gia- 
kovic, zamięszany także w proees Cebinaca i Mi­
łosz Miskovic, bnrmistrz m iasta A nngielovacu. 
Obudwom zarzucają zbrodnię usiłowania otrucia 
króla Aleksandra. Akt oskarżenia utrzymuje, że 
na obiedzie wydanym przez radę miejsKą Aran- 
gielowacu, Sima Giako?ic i Miłosz Miskovic chcie­
li otruć króla w dniu 23 sierpnia 1893 r., aby 
na tron serbski mogła wstąpić dynastja Karuge- 
orgiewiczów. Do tego celu użyli hajduka Szcze­
pana Basztowana, siedzącego obecnie w więzie­
niu pozarewackiem. Ten był podówczas pandu- 
rem w Arangielovacu. Przyrządzoną truciznę miał 
on podać we flaszce wina. pochodzącej z piw ni­
cy królewskiej. Skarga opiera się głównie na 
zeznaniu tego samego Szczepana Basztowuna. J a ­
ko świadkowie stają: pierwszy adjutant królew­
ski, pułkownik Cnie, były m inister Miłoszevic, 
Swetozar M.iłosarljevic, nadworny doktor Jowa-

novic, królewski piwniczy Konstanty Elcic i strze­
lec królewski. Józef Robel. Następnie przesłu­
chano Szczepana Basztowana, którego pod silną 
eskortą sprowadzono z Kragujevacu. Zeznał on, 
że truciznę dał mu Giakovic, ale, gdy zobaczył 
młodego i pięknego króla, uczuł litość i zanie­
chał zamiaru.

S e jm  k ra jo w y .
Lwów 2 stycznia.

(Sprawozdanie oryginalne Głosu Na ■odu.)
(C.) Jakkolwiek nie dowierzało się zapowiedzi 

ks. Marszałka na ustatniem posiedzeniu, że Izba po 
Nowym Roku zbierze się w piątek (4 b. m.), 
jednakże urzędowo zwołano już posłów na poju­
trze — snać licząc się z czasem, którego tej sesji 
sejmowej tak skąpo wyznaczono. Początek tego po­
siedzenia o 11-ej przed południem; na porządku 
dziennym znajduje się dość spraw do załatwienia. 
Program, posłom rozdany dzisiaj, zapowiada: Pierw­
sze czytanie przedłożeń rządowych z projektem u- 
stawy, zmieniającej postanowienia, zawarte w ty­
tule 1. i III. ustawy krajowej z dnia 2 maja 1873 
roku Nr. 250 dz. ust. kraj. o zakładaniu i utrzy­
mywaniu publicznych szkół ludowych i obowiązku 
posyłania do nich dzieci; oraz z projektem ustawy, 
zmieniającej niektóre postanowienia ustawy krajo­
wej z dnia 25 marca 1873 roku Nr. 255 dz. ust. 
kraj. o władzach nadzorczych miejscowych i okrę­
gowych dla szkół ludowych. Dwanaście pierwszych 
czytań sprawozdań Wydziału krajowego. Wreszcie 
pierwsze czytania i motywowania wniosków po­
słów: Barwińskiego — o utworzenie osobnego gi­
mnazjum państwowi go w Przemyślu z językiem 
wykładowym ruskim ; Merunowicza — w sprawie 
kredytu hipotecznego w Banku krajowym dla mniej­
szych posiadłości gruntowych; i Romańczuka — 
o zmianę statutu krajowego i krajowej ordynacji 
wyborczej w kierunku wprowadzenia wyborów bez­
pośrednich w gminach wiejskich i rozszerzenia pra­
wa wyborczego w miastach i gminach wiejskich.

Ze sprew sejmowych muszę przedewszystkiem 
zanotować postanowienie Wydziału krajowego, do­
tyczące Krakowa. Mianowicie w uznaniu niezwy­
kłej troskliwości, z jaką swoje obow.ązki wypełnia 
nowy dyrektor krakowskiego szpitala św. Łazarza, 
dr Ponikłu, a zwłaszcza pragnąc mu jego działal­
ność umożliwić, postanowił Wydział krajowy po­
starać się o to, by dyrektor zaniechawszy prakty­
ki prywatnej, mógł zupełnie oddać się pracy dla 
szpitala; w tym celu przedłoży Wydział Sejmowi 
wniosek domagający się przyznania drowi Ponikle 
dodatku osobistego w kwocie 500 złr. rocznie.

Niezwykłej wagi jest sprawa statutu dla po­
wiatowych i gminnych Kas oszozędności. W bie­
żącej sesji przedkłada Wydział krajowy ponownie 
sprawozdanie w przedmiocie zakładania p o wiatę - 
wych i gminDych Kas oszczędności na podstawie 
nowego wzorowego statutu, wydanego przez mini­
sterstwo spraw wewnętrznych. Przeciw wydanemu 
przez ministerstwo wzorowemu statutowi wystoso­
wał v\ ydział krajowy przedstawienie do minister­
stw a. domagając się zmiany niektórych postano­
wień, a gdy przedstawienie to nie odniosło żadne­
go skutku, postanowił Wydział krajowy odmawiać 
swego zezwolenia na udzielenie ze- strony powia­
tów gwarancji za powiatowe Kasy oszczędności i 
zarazem wezwał wydziały powiatowe, iżby tej sa­
mej zasady przestrzegały odnośnie do powstać 
mających gminnych Kas oszczędności. Kilkoma u- 
chwałami polecił Sejm Wydziałowi krajowemu po­
pieranie i zachęcenie reprezentaeyj powiatowych i 
gminnych do zakładania instytucyj kredytowych, 
wobec nowego statutu wzorowego Wydział krajo­
wy zajął wprost przeciwne stanowisko, które za­
kładanie nowych K a s  oszczędności miejskich u t r u ­
dnia, a powiatowych nawet uniemożliwia.
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Najważniejszym z postanowień nowego statutu, 
przeciw któremu Wydział krajowy w ystąpił, jest 
to, które założyć się mającym Kasom oszczędności 
na podstawie gwarancji gminy, lub powiatu, od­
biera cechę autonomicznych instytucyj kredyto­
wych, a stwarza z nich instytucje samodzielnie 
urządzone, tylko pod nadzorem państwa zostające. 
Stanowisko Wydziału krajowego zajęte wobec no­
wego wzorowego statutu, musiało spowodować za­
stój w rozbudzonej już akcji ku stwarzaniu no­
wych Kas oszczędności, co oddziałać musi na sto­
sunki ekonomiczne kraju. Chcąc teinu złemu za­
radzić, Wydział krajowy przedkłada Sejmowi do 
uchwały wnioski o wezwanie rządu: aj aby z no­
wego wzorowego . statutu dla gminnych i powia­
towych Kas oszczędności uchylił dodatkowe po­
stanowienie, według którego Kasy oszczędności 
nie mają by6 zakładami gminnemu względnie po- 
wiatowemi, lecz instytucjami samodzieloemi jedy­
nie pod kontrolą państwa zostającemi: b) aby
wstawił napowrót do statutu postanowienie, że co 
do ważności i zapadania uchwał Wydziału Kasy 
obowiązywać mają. odnośne postanowienia ustawy 
gminnej, względnie ustawy o reprezentacji powia­
towej; c) aby uchylił dodatkowe postanowienie, 
iż pożyczki z takich Kas udzielane być mogą kra­
jom, powiatom i gminom tylko za uzyskanem po­
przednio zezwoleniem władzy politycznej; d) wre­
szcie, aby uchylił ograniczenie wkładek do 1 zł. 
zamiaat do 25 ct., oraz postanowienie, iż stopa 
procentowa od wkładek ma być tern niższą, im 
wyższy kapitał załcżony został.

Awans na kolejach państwowych.
(Dokończenie).

D zien n ik  rozjiorządzeń kolejowych ogłasza:
Zam ianowani zostali z płacą 900 z łr .: Tannenbaum  

Jakób Drohobycz, Rosołowski S tan. Skole, Filaczyński S ta ­
nisławów, Grabschied M. Suczawa, Wiedenfeld B. S tan i­
sławów, H udes Aleks. Rzeszów. Hordyński S tan. N. Sącz, 
W agner H enryk Lwów, Sckueid Józef Stryj, Kasparek 
Eug. Lwów. Stekei H enryk Czerniowce, Rachlewicz Ar- 
to ld  Stanisław , Miszkiewicz Stefan Stanisławów, Iw ań­
ski W ładysław Żywiec, Cieclianowski Kazimierz Kraków, 
Rogowski Józef Tarnów, G arbusiński Leon Podgórze-Bo- 
narka, Piero A ntoni Nowosielica, Rosek Adolf Delatyn, 
P ikor Ludwik B ortniki, B łoński Emil B ursztyn, Ju rk ie ­
wicz W ładysław ,Bobrka, Czarnożyński Rafael Monaste- 
rzyska, Roliński Edw ard Kraków, D ittersdolf Leon K ra­
ków, B randhuber Ludwik Kraków, Gadziński A ntoni S ta ­
nisławów, Potocki Alfred Stanisławów, Śliwiński Zygm unt 
Stanisławów, Masłowski Ryszard Stanisławów , B runner 
Ignacy  Stanisławów.

W X klasie posunięci zo sta li: z 800 złr. Mineelos Nach- 
mann Kraków, H eurteux  Franz dr Lwów. Hnidey W iktor 
d r Stanisławów , Mirecki W ładysław Kraków, Katz Jo a ­
chim Stryj, Sichraw a Karol Tarnów, T urnheim  Epfraim  
Kraków, Laclrczyk J a n  Dębica, Luw enburg W iktor T ar­
nów,- Stelm ach Józef Biecz, H udec Hugo Rzeszów, Tuzin- 
kiewicz Antoni X. Sącz, Po lo tn ick i Tadeusz Sędziszów, 
Ogonowski Ludwik Krosno, Bakowski Kazimierz Kraków, 
W eigel W ilkeln Kalwaija, Pesek Franz Kraków, Droko- 
m irecki M ichał Zaryte, Czekański Jan  Żywiec, Poplowski 
Kazimierz Lwów. Gąszcicki recte Gątwicki Józef Podwo- 
łoczyska. Redl O tokar Lwów. Grzyinalski Zygm unt J a ­
rosław , Gostkowski W ładysław Fr. Podzamcze, Gbtz Jan  
Drohobycz, Dubsky Józef Lwów, Grudkiewicz Jan  Krasne, 
Łoś Leon lir. Lwów, B lum engarten Joachim  Podzamcze, 
Kób Franciszek Tosada chyrowska Kóp Leon Szczerzec, 
Kotkiewicz Mieczysław Lwów, Semkawicz-Terlecki Stryj, 
Pa łka  Frane. Tarnopol, Kasprowicz Stanisław  Borysław, 
Milli Ignacy Jarosław , Toczyski Tadeusz Podwołoczyska, 
Katecki Jan  A adyby, Zych Stanisław  Dobromil, W agner 
A leksander Brody. Allerhand Abraham  Lwów, Kiihn- 
beck Edm und Nowy Zagórz, W ołosiecki Łupków, Ukra­
iński Teofil W erohrata, Łomnicki A ntoni Brody. Zięba 
A nton i Zielona, Strzegocki Józef Stanisławów, B erger H i­
p o lit M onasterzyska, R appaport Maurycy Stanisławów, 
K osengarten  F ilip , D arni recte Schleicher Izaak Iladik- 
sawa. Klein Karol i Kawecki Stanisław Kraków, Skibiń­
ski Antoni Stryj. Nowak W ilhelm Lwów, Wojciechowski 
Jan , G rania M arceli, S teruberg  E liasz i W ładyka Józef 
Stanisławów, Jasińsk i Stanisław Kraków. Siedlecki P io tr 
Lwów, Pelczarski W ładysław Stanisławów, Wójcikiewicz 
W ładysław, Popowicz A leksander, O strow ski W ładysław 
i R auch Edw ard Lwów, Niemiec W iktor Chabówka, Mo­
skwa Franciszek Rzeszów, Stecki W incenty Dębica, W ró­
blew ski M arcin Tarnów, Bek Franciszek Dąbie, Mayer 
Ferdynand  Kraków, Statkiewicz W ilhelm Gaje W yżne, 
Majewski H enryk Przemyśl, Redl Marjan, Sveceny Józef 
i Kósler Zygm unt Lwów. .Maraszewski J . Uhnów, Jach  
Ferdynand Jarosław -Sokai, Runge W ładysław Brody, J a ­
nuszew ski Aleksander Złoczów, Mazurkiewicz Jan  Lwów, 
M ajer Jan  Jezupol, Niemczyk Adolf Hlubdezek wielki, 
D reher Fryderyk Stanisławów, Balm osch Jan  Suczawa, 
Sem bratowicz Józef, Obraczaj Jerzy  i M uller W ładysław 
Kraków, Czerny Edward Lwów, Ó rther K arol S tanisła­
wów, Mercik Ja u  Czerniowce.

Z płacą 600 złr.: Schm eidler B ernard  Kraków. S tachy  
Ju lju sz  Bierzanow, N ussa N estor Jordanów, Rewako- 
wicz Ludwik Dębica, Wesołowski Franciszek Kraków, D u­
n in  W ładysław Tarnobrzeg, Janiew ski Leopold Tarnopol, 
W odyński Karol Sokal, Grotkowski Adam Skole, K ellner 
Dawid Gródek, Brzeziński Jau  Podzamcze, Dworski Au­
g u st D olina, E ckhard Adolf, Zdzisław Stanisławów, Wo- 
lański Karol Stanisławów, E rdely  W ilhelm  Czerniowce, 
Enzinger Aleksander T yśm ienica , H eller M aksymiljan 
Kołomyja, Gelbhard Jakób Matyjowce, H ordyński Wło­

dzimierz Kraków, Zabłocki M arjan i Szebesta M ateusz Lwów, 
Staszyszyn Józef Stryj, Chałupa Ju ljusz  Czemiewce.

Zamianowani z płacą 600 złr.: E ngel Franc. Lwów, 
Tomaszewski Józef Kołomyja, Regiec Józef Stanisławów, 
Gliniecki Tomasz Makowce.

Z płacą 500 złr,: D w ulit Karol Stanisławów, Woja- 
kowski Józef Jarosław -Sokal, S trohner Karol Lwów, Swi- 
dzicki Józef Krasne, Feuer Maks. Przemyśl, Friedlein F e ­
liks Zielona, K apłański Bronisław Fulsztyn, Kobliczek 
Adolf Ł ańcu t, Ih r  Jakób Lisko-Łukawica. D em ant Joel 
Tarnopol, Senyszyn Jan  Lwów, S taski Ignacy Ostrów, 
Iwanowski Zygm unt Podzamcze, Różyczka Jan  Czerniow­
ce, H ulak Józef Borynicze, M ayer Alfred Monasterzyska, 
W idner Herm on Nowosielica, Bochdalek Jan  Stanisławów, 
Kuhl Jerzy Suczawa, Gerynowicz Andrzej H usiatyn, De- 
leń Mikołaj O ttynia, Ledwinka M aksymiljan Hliboka, F i- 
kelscher H. i Drzeohowski S. Halicz, Sochacki S. Chodo- 
row, Antoniewicz Jan  Stanisławów, Lachowski K. Chodo- 
row, Solin Wencel Karol i Skopec Adolf Borynicze, K an­
to r  Zygm unt Stanisławów, Skraba A dalbert Radowce, 
Jaworski Z ygm unt Dolina, Podgórski Tadeusz Bolechówi

W X I kiasie zamianowany aspirantem  z płacą 50 zlr. 
m iesięcznie: Pelczarski Zygm unt Słotwina.

Z E  Ś W I A T A .
W ie d e ń  d . 2  s ty c zn ia  

(L is t oryginalny Głosu Narodu).

Wystrzałem z rewolweru odebrał sobie wczoraj 
rano życie A lb in  M ią e z y ń s k i ,  restaurator z 
„pod czerwonego konika", na przedmieściu Wie­
deń. Było to pierwsze w nowym roku samobój­
stwo. Miąezyński posiadał jedoą z najbardziej re­
nomowanych i uczęszczanych restauracyj. Na Wie- 
deniu była ona pierwszą. Renoma „czerwonego 
konika- była wyłączną jego zasługą, gdyż przy­
bywszy w r. 1870 do Wiednia i ożeniwszy się z 
wdową po swym poprzedniku „pod czerwonym ko­
nikiem", twardą a niestrudzoną pracą rozszerzał 
on stopniowo skromny pierwotnie lokal, ulepszał 
kucimię i napoje, a w miarę tego mnożyła się je­
go gastronomiczna kljentela. W ostatnich latach 
bywała jego restauracja każdego wieczora tak peł­
ną, iż trudno było nieraz zdobyć sobie miejsce. 
Miąezyński pozostawał w bardzo dobrych stosun­
kach majątkowych. Przyczyną samobójstwa był 
nadwerężony, wskutek rozstroju nerwowego, stan je­
go umysłu. Już w lecie dostał on poinięszania 
zmysłów. Oddauo go do zakładu, gdzie w krótkim 
czasie odzyskał zdrowy rozum. Dopiero ostatniemi 
czasy dały się znowu u niego spostrzegać ekscen- 
tryczności, zdradzające obłąkanie. Nieboszczyk był 
bardzo popularną osobistością u Wiedeńczyków, z 
których też rekrutowała się przeważna część jego 
gości. W niedziele i czwartki bywał u n iego: 
barszcz, zrazy i pierogi hreczane z serem i śmie­
taną, eo ściągało nieraz liczDych przedstawicieli 
tutejszych Polaków. Dawniej zbierały się u Mią- 
czyńskiego na pierwszem piętrze także i polskie 
stowarzyszenia.

Mówiąc o ostatnich, wypada mi douieść, iż 
z fuzji „Zgody" i- „Lutni" powstała Strzecha 
której prezesem wybrano radcę dworu p. Prusa 
Twardowskiego. Stowarzyszenie nowe liczy około 
50 członków, co ze względu na wielką liczbę 
Polaków mieszkających w Wiedniu, jest zawsty­
dzająco mało. Niestety, brak tutejszej Polouji po­
czucia solidarności narodowej, a w tem tkwi przy­
czyna, iż całość tutejszych polskich stowarzyszeń 
jest zaledwo cząstką małą tego, coby być mogło, 
gdyby apatja ogółu była mniejszą. Z drugiej 
strony mają stowarzyszenia obowiązek przyciąga­
nia a nie odstręczania członków. Niestety, przeja 
wiał się w nich partykularyzm osobistych ambioy- 
jek i tem wyrządził spustoszenie, które zawsze je ­
szcze jest widocznem. Spodziewajmy się jednak, 
iż odtąd będzie lepiej.

Wedle zapowiedzi wyszła wczoraj Arbeiter 
Ztg, jako pismo codzienne, w dużym formacie, obję­
tości 16 stronnic. W nagłówku zowie ona siebie 
„centralnym organem austrjackiej demokracji spo­
łecznej". Posiada wszystkie rubryki innych wie­
deńskich dzienników, ale mimo urozmaicenia ru- 
brykowego jest ona co do swej treści dość monotonną 
i nudną, jak nie przymierzając, wasza Neue freie 
Riforme.

Obecny karnawał zapowiada się świetnie. Ko­
mitety balowe wyrastają jak  na drożdżach, a wie­
deńscy Fikalscy wymyślają nowe figury do koty- 
ljona. Jak zwykle, bal polski będzie się zaliczał 
do najświetniejszych zabaw. Drugim z rzędu bę­
dzie bal techników pod protektoratem arcyksięcia 
Ferdynanda Karola. W celu zaproszenia udali się 
do pałacu arcyksięcia; rektor wyższej szkoły te­
chnicznej prof. Czuber i trzej studenci, jako człon­
kowie komitetu. Ci ostatni w mundurach oficerów 
rezerwowych. Arcyksiążę Ferdynand Karol przyjął 
deputację i przyobiecał swoją obecność na balu.

Na 5 lutego zapowiedzianą jest zabawa połączo­
nych Towarzystw śpiewackich. Dotąd zgłosiło się 
15 różnych grup alegorycznych.

Bal akademicki pod protektoratem arcyksięcia 
Karola Ludwika odbędzie się w tym karnawale. 
Zalicza się on do najświetniejszych a cała „elita" 
wiedeńska bierze w nim udział.

Kamerdyner cesarza i zarazem austrjacki he­
rold, Józef Hornung, obchodził w dzień noworo­
czny 50-letui jubileusz swojej służby. Cesarz po 
rannej mszy św. kazał go przywołać do siebie i 
w serdecznych słowach życzył mu dalszej pomy­
ślności. Sędziwemu słndze składały powinszowa­
nia najwybitniejsze osobistości, a kilka set listów 
i telegramów nadesłanych z różDych stron, świad­
czą wymownie, iż der alte Joseph cieszy się 
ogólną sympatją.

Miasto Komotan zostało połączone z Wiedniem 
za pofoocą telefonu.

Panna Renard, śpiewaczka opery wiedeńskiej, 
na ostatniem przedstawieniu opery fantastyezoej 
„Hdnsel und GreteP, była przedmiotem szczegól­
nych owacyj. Jedna z dam, należąca do wielkiego 
świata, przysłała jej do garderoby olbrzymi tort. 
na wierzchu którego, zrobiony był domek z mar- 
cypanu, przedstawiający wierną kopję dekoracji 
aktu trzeciego tego dzieła.

W zakładzie Ronachera po raz pierwszy od­
śpiewano jednoaktową operetkę Costy, z muzyką 
Kratzla, zatytułowaną „Kometa". Utwór nadzwy­
czaj melodyjny pozyskał ogólne uznanie, a wyko­
nanie było bez zarzutu. Szczególnie panna Joly zy­
skała ogólny poklask.

Wczoraj poczta rozesłała 1,243.583 listów z po­
winszowaniem Nowego roku. Wszyscy listonosze 
byli W mchu, a sute podarunki wynagrodziły ich 
trud. Jeden roznosiciel pieniężny w swoim obrębie 
ulicy Karthner, Grabenu i Kohlmarku zebrał prze­
szło 1000 guldenów. Swój.

Paryż d. 1 stycznia.
(L is t oryginalny Głosu N arodu).

Przed sądem karnym odegrała ’ się prawdziwa 
idylla, dowodząca, że nawet w Paryżu można zna­
leźć sędziów kryminalnych, mających czułe i w ra­
żliwe serca na cierpienia bliźnich. Dwoje młodych 
lndzi: Emil Rięoin i Marja Doyen, kochali się za­
pamiętale. Owocem tego Łwiajaku było dziecku, 
które oddano do inamki i ojciec płaoił za nie 30 
franków miesięcznie. Pensji pobierał luO fr. i z 
tej kwoty oddawał rodzicom 120 fr. Resztę za­
miast poświęcić na swoje przyjemności, oddawał 
mamce. N iestety! przyszło na świat drugie dzie­
cko. Zrozpaczeni kochankowie nie wiedzieli co z 
niem zrobić, bo już brakło pieniędzy na opłacanie 
karmicielki, a matka pełniła ciężki obowiązek 
służącej i zarabiała ledwie na życie. Emil Rięoin 
obawiał się bardzo rodziców i nie mógł się przed 
nimi przyznać co zaszło. Kochankowie uknuli ka­
rygodny zamiar i podizucili piętnastodniowego 
chłopczyka w omnibusie. Oddano go do biura do­
broczynności publicznej. Na drngi dzień jednak 
pomszyły rodziców wyrzuty sumienia postanowili 
więc dziecko odebrać. Po wielu poszukiwaniach 
nareszcie je znaleźli. Tutaj rozpoczyna się dramat. 
Obydwoje zostali przyaresztowani i wytoczono im 
sprawę kryminalną. W czasie procesu płakali tyl­
ko i przez łzy odpowiadali. Sąd ich ukarał we­
dług kodeksu, skazując na 2 lata więzienia. We 
Francji istnieje jednak prawo łaski, nazwane pra­
wem Berangera i trybunał zastosował je  do pod- 
sądnych w całej rozciągłości, gdyż winnych bez­
zwłocznie wypuszczono na wolność. Publiczność li­
cznie zgromadzona przyjęła wyrok oklaskami a je­
dna bogata dama bezdzietna, obiecała łożyć na 
wychowanie i każdemu dziecku zapisała po dojściu 
do pełnoletności po 25.000 franków. Ślub młodej 
pary odbędzie się jeszcze w tym karnawale.

Aleksander Dumas otrzymał wielki krzyż Le- 
gji honorowej. Żaden z literatów francuskich w 
obecnym czasie, nawet Sardou, nie posiada tej wy­
sokiej odznaki. Ponieważ minister oświecenia nie 
miał do rozporządzenia gwiazdy orderowej, więc 
udał się do prezydenta Casimra-Periera i ten ją  
przysłał natychmiast.

Dziennik Figaro ogłasza zamknięcie składek w 
swoich łamach, na rzecz szczepienia dyfterji. Przy­
niosły one dotąd 611.674 franków. DalBze fun­
dusze mogą być przesyłane na ręce dra Pasteura, 
dyrektora ambulatorium.

Dyrekcja Wystawy powszechnej ogłosiła kon­
kurs na plan całej Wystaw). Zgłosiło się prze­
szło 20 architektów i z tych 18 otrzymało nagro­
dy. Swoją drogą trzeba przyznać, że nagrody były
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nadzwyczaj skromne, bo od 1000 — 4000 franków. I 
Tutaj jednak patrjotyzm odegrał najważniejszą 'rolę.

Po sprawie szantażu, obecnie zajmuje uwagę 
Paryżan sprawa Lanessana. Zaledwie przybył do 
Hanoi na stanowisko gubernatora jeneralnego, a 
jnż w kilka tygodni otrzymał dymisję telegrafem 
i rada ministrów natychmiast zamianowała jego 
następcę. Powód dymisji jest już wam wijdomy z 
depesz, ale zdaje się, że rząd zanadto się pospie­
szył z jego odwołaniem. Lanessan, eo prawda* przy­
słał Canivetowi, redaktorowi dziennika fa r is \  ko- 
pje urzędowe, tyczące się interesów indo-chiń­
skich, ale przysyłał je tak samo licznym deputo­
wanym. O tern dobrze wiedziano i dopiero gdy 
organ Caniveta wystąpił wrogo przeciwko obecne­
mu ministerjum, zrobiono użytek. Swoją drogą 
Lanessan jest jnż skompromitowany a jego karje- 
ra urzędowa raz na zawsze złamana.

Po śmierci Magnarda, akejonarjusze zamiano­
wali naczelnym redaktorem Figara , najdawniejsze- , 
go współpracownika tegoż pisma, Fernanda de 
Ehodays. Pensja przywiązana do tego stanowi­
ska wynosi 80.000 franków. K . W.

Magda w K ra k o w ie .
OBRAZ Z ŻYCIA.

(Dokończenie).
Wszyscy pokładali się ze śmiechu, Marcinowa 

ze śmiechu i zmęczenia aż zachrypła, a wtem zno­
wu coś puknęło raz i drngi koło pieca:

— Gwałtu! wszystkje korki mi powysadza! — 
krzyknęła Marcinowa, chciała gwahem wstać i 
biedź do pieca, ale pan Adam ciągnął ją  dalej w 
taniec, choć w niej serce aż pukało ze zmęczenia.

Aż wtem pan Jan krzyknął:
— Mazura! — i wszyscy poszli w kółko 

mazura z wielkim hałasem, takim wielkim, że 
mało co słychać było, gdy pani Marcinowa 
wpadłszy za parawan, krzyczeć czegoś w niebo- 
głosy poczęła.

Krzyczała coś o gołych kościach i pustych 
butelkach, aż odsunąwszy nagle parawan, zapro­
siła gośoi na przekąskę, w obawie zapew ne, aby 
i reszta zapasów nie znikła, gdyby dłużej czekać 
miała.

Sama zaś pani Marcinowa siadła ra  boku, 
ciężko wzdychając i podejrzliwie spoglądając po 
obecnych.

Goście jedli szynkę i pili trochę, bo nie wiele 
było, tylko panowie: Jan i Adam, jako goście z 
szykiem, mało jedli sami, częstując panny.

A wtem do ucha wzdychającej' Mareinowej, 
szepnie pan Jan :

— Ejże pani Marcinowa czy to tylko nie Marcin?
Marciuowa pięścią o pięść klasnęła, krzycząc:
— Marcin! nikt, tylko Marcin!—i chwyciwszy 

miotłę, poskoczyła na górę do bramy, gdzie Mar­
cin leżał na sienniku, pilnując drzwi.

Nie wiadomo, co tam wówczas w tej bramie 
zaszło, bo choć coś słyszano i Magda krzyknęła:

— O loboga! a to co? Marcin Marcinowa ło­
moce! chodźmy ratować!... — ale pan Adam od­
powiedział;

— A fe! przecież to zwykłe małżeńskie nie­
porozumienie; nie wypada im przeszkadzać; tań­
cujmy dalej.

Jakoż tańcowano dalej; Magda natychm iast 
pojęła, że się Wyrwała ni w pięć, ni w dziew ięć; 
Marcinowa wróciła wkrótce z okiem podbiłem, 
ale przez przyzwoitość, udawano, że nie widziano 
tego i tańcowano dalej coraz ogniściej na zabój.

Wśród hałasu i harmideru nie słyszano wcale, 
jak Marcin otwierał bramę i wpuszczał na podwó­
rze wóz z ziemniakami przywiezionemi ze wsi dla 
państwa, u których Magda służyła.

Koło wozu szedł młody chłop, na wozie siedział 
stary, a że poczęstowali stróża z flaszki, którą 
mieli w torbie, przeto się udobruchał i zaprusił 
ich na rozgrzanie do swego mieszkania, zanim ra ­
nek nadejdzie, ludzie się zbudzą i kartofle złożyć 
będzie można.*

Poszli tedy chłopi dosuteryny; starv naprzód, 
młody za nim.

W suterynie właśnie szedł znowu raźno kon- 
tredans, taki, jak go panna Natalja i pan Adam 
Widzieli w teatrze.

Magda już teraz daleko wprawniej niż z po- 
^  Wieczora naśladowała pannę Natalję, uda­
jąc* j a t  « tańca wypadało, że niby mdleje na ręku 
tancerza, to jest pana Adama, a on ją kapHluszt.m 
Wachluje i trzeźwi, gdy wtem otworzyły się drzwi 
1 stanął w progu ohłop stary, a z za niego wyjrzał 
m*ody, oba rozdziawili gęby jak wrota i osłupieli

W pierwszej chwili z podziwu, a potem jak nie 
krzykną:

— Magda! psia kość, a ty co robisz?!
— Bestjo marna, a pudziesz od mojej dziewki!...
I jednocześnie stary Robaczek ojciec, z biczy­

skiem w ręku skoczył do Magdy, a Jantek narze­
czony, z kijem skoczył na pana Adama i okładając 
go na wszystkie boki, wrzeszczał:

— Patrzajcie, ojcze! a to ten sam psia wiara, 
co się zeszłego roku u nas po wsi włóczył, a 
buntował w karczmie przeciw dworowi, a my 
go wytłukli i wygnali i dopiero był spokój we 
wsi. A no mu jeszcze tego snać mało... a 
naści na przykładkę— gałganie... a masz... a masz!...

StraszDy rozrnch stał się w balowej sali w 
suterynie.

Magda krzyczała pod razami ojcowskiego bi­
czyska. Pan Adam krzyczał pod kijem Jantka. 
Marcinowa krzyczała o ratunek dla pana hrabiego, 
a goście z panem Janem na ezele uciekali eo tchu, 
tłocząc się i mało nie dnsząc u wyjścia.

I było tego, dopóki pan Adam nie zdołał wy­
rwać się Jantkowi i uciec.

Natenczas uspokoiło się zwolna w suterynie, 
choć długo jeszcze Marcinowa uwierzyć nie mogła 
temu, eo opowiadali chł. pi, że pan Adam nie jest 
żadnym panem, tylko marnym pokątuym doradcą, 
który z tego żyje, że po wsiach chodzi i jednych 
ludzi na drugich buntuje, każąc sobie płacić za 
swoje rady, które są fałszywe na wylot, az go ze 
wsi kijami wygnać trzeba.

Na takiej rozmowie minęła w suterynie chwila 
niejaka, a wtem rozwarły się drzwi i pan Jan za­
glądając, spytał pospiesznie:

— Gdzie Adam?...
A na to wrzaśnie Marcinowa —porywając miotłę :
— Ha, gałganie! toś ty mi dla takiego hra­

biego, jakeś sam, wieczorek kazał dawać! I cielę­
cinę pożarliście mi i harak i wino wypili i bez 
was mąż mię obił!...

— Et, głupstwo — krzyczał pan Jan, ucieka­
jąc znowu — to gorzej, że ten oberwus ma na 
sobie moje odzienie, a w pańskich p. kojaeh, gdzie 
się przebierał, nie widzę teraz drugiego zegarka 
pańskiego i srebra nie ma w kredensie... — i jak 
szalony popędził pan Jan na miasto.

— Ehę!...— wołali zanim chłopi — zobaczysz 
ty swoją stratę, ;ak wczorajszy dzień.

Płacząca Magda, wróciwszy rauo do domu i 
rozbierajęc się z balowego stroju, aby pomódz 
przy kartoflach, rozpłakała się jeszcze bardziej, 
spostrzegłszy, że nie miała w uszach kolczyków 
prawdziwych złotych, które sobie za własue zasługi 
kupiła, aby niemi całą wieś zakasować. Dopiero 
wtedy zrozumiała, czemu pan Adam w tańcu 
przysuwał się do niej tak jakoś... a Marcinowa 
mówiła, że to taki hrabski szyk... Dowiedziawszy 
się o kolczykach, Robaczek panią pięknie prze­
prosił za nieprzyjemność, a do córki się jeszcze 
raz zabrał i dokumentnie ją  obił, poczem wziął 
ją  do domu.

*
Następnie przez długie lata żyła we wsi O- 

drzykoniu, gospodarna Magda Jautkowa, córka Ro­
baczka, żona JantKa, gospodyni zawołana, ale bicz 
boży na dziewuchy wybierające się „do Krakowa 
dla dorobku". A jeżeli już która bardzo przedsta­
wiała, że z bitdy musi iść pracować do Krakowa, 
to Jantkowa m ów iła:

— Dobrze, idź wreszcie, ale pamiętaj, strzeż 
się przyjaciółek i przyjaciół wszystkich, którzy cię 
przeciw państwu twoim będą podmawiali, bo kto 
sijje niezgodę, ten zły duch jest, a kto go słucha, 
ten zginie!

Część urzędowa.
Mianowania. M inister oświecenia nadał ty tu ł  dyrektora 

względnie d y rek to rk i: Franciszkowi Szpetm ańskiem u, Ł u ­
kaszowi Zwierkowskiemu, W incencie Longcham ps i Adeli 
Dawidowskiej, kierownikom względnie kierowniczkom szkół 
ludowych we Lwowie.

R ada szkolna krajowa zamianowała nauczycielam i szkół 
ludow ych: W incentego Rlektorowicza w Woli Zaderewa- 
ckiej, Reizelę Deborę Lieberm annównę w Drohobyczu, 
Józefa Mielnickiego w Oleszy, A ntoniego Sm endę w Ty- 
śmienicy, ks. Grzegorza Litwinowicza g r. kat. katechetę 
w Stanisławow ie, W andę Górską nauczycielką w H usia- 
tynie, A ugusta Bolima w Grywałdzie, Stanisław ę Fabiań- 
ską i Jadwigg Stanclikównę w Nowym la rg u , Zofję Kn- 
szelewską, w Zakopanem, Stan. Serwcńskiego w Starern- 
nystrem, Jan a  W anata w Krośnie, Jan a  M azura w Odrzy- 
koniu, W ładysław a Dziewotę w Cergowej; oraz zam iano­
wała zastępcam i nauczycieli w szkołach średn ich : T ade­
usza Troskolańskiego w gimnazjum w Stanisław ow ie, 
dra Stanisław a W itkowskiego w gimnazjum św. Anny w 
Krakowie. M ichała Hrycaka w gimnazjum w Stry ju , dra 
Eugenjusza Rom era i Ja n a  Teofila Kaczora w szkole re ­
alnej we Lwowie.

F E J L E T O I T .

JAN W I L K
11 POW IEŚĆ

3 2  E m i l  a  R i o L . e b o u r g ’a .

(C iąg dalszy;.

I teraz objawiał swoją radość rozmaitemi 
sposobami. Skakał, kręcił ogonkiem, wydawał 
krótkie, urywane głosy, słowem, wyglądał jakby 
oszalał.

— To ty  Jerzy? — rotm istrz podał mu 
swoją dłoń szeroko otwartą. — Rzeczywiście o- 
gromua dla mnie niespodzianka widzieć cię 
w towarzystwie Joasi pod moją nieobecność.

Młoda dzieweczka podniosła główkę, a on 
ua jej białe, gładkie czoło złożył serdeczny, oj­
cowski pocałunek.

—  Ojczulku najdroższy! — odezwała się 
Joas a — Jerzy przyszedł tak wcześnie, bo m iał 
coś ważnego dla ciebie. N ie zastawszy cię 
w domu, nie chciał odejść, żeby nie powiedzieć 
mi dzień dobry przy tej sposobności.

— Gdyby był postąpił inaczej, byłby nie 
dopełnił swego najprostszego obowiązku. To do­
brze, że ci powiedział przynajmniej dzień do­
bry.... A więcej nic do tego nie dołożył?

— Przeciwnie, ojczulku... Oświadczył mi, że 
muie kocha...

— Jak to? On się więc ośm ielił?... Zaiste 
cud.

— Jak  słyszysz, ojczulku....
— CJóżeś ty mu na to odpowiedziała ?
— Ze go kocham nawzajem.... oddawna.
— Krótko i węzłowato, aż miło! Tak to 

lubię, forteca zdobjta po pierwszym szturm ie! 
Ho! ho! mój zuchu — żartował dalej Vaillant 
wesoło — tak to umiałeś się zamaskować?... 
Trusiątko, niewiniątko, niby trzech zliczyć nie- 
um iejące!... Tymczasem, gdy ja  przechadzam 
się najspokojniej po nad rzeką, patrząc na bieg 
wody i na rybki pluskające, ten hultaj, Jerzy 
Grandin, mój pochrześmak, wkrada się cichu­
teńko i wyprawia straszliwe awantury po za 
mojerni plecam i! I cóż ty  na to, mój poczciwy 
W iernusiu ?

— Hau! hau! h a u ! — wołał piesek po swo­
jemu. I znowu zaczął skakać do twarzy Joasi 
i Jerzemu, chcąc konieczuie polizać oboje w do­
wód wielkiej miłości.

— Zjesz z nami śniadanie Jerzy, nieprawdaż? 
— rzekł Yaillant.

— Naturalnie — potwierdziła Joasia. — 
Nakryję i dla niego. Odchodzę teraz, bo Ger­
truda musiała już wrócić.

Pobiegła szybko ku domowi. W iernuś za nią 
pogonił.

— Teraz, Jerzy, my dwaj mamy z sobą uie 
jeduo do omówienia. Usiądźmy na tej tu ławce. 
Pogadamy trochę, zanim nas zaproszą do śnia­
dania.

Usiedli w cieniu pod płaczącym jesionem.
— Z czemże- ty do mnie przyszedłeś? — 

spytał Y aillant Jerzego.
— Przysłano mi wezwanie razem z marsz­

rutą.
— To dobrze.
— Odjeżdżam jutro.
— Dziś wieczór napiszę dwa listy, które ci 

oddam do własnych rąk. Znam pułkownika i 
majora osobiście. Major uaw et jest moim dru­
hem najserdeczniejszym. Ręczę, że byłeś się 
w wojsku dobrze sprawou ał, za jaki rok wró­
cisz do nas na urlop z awansem... No! no! 
trzeba więc było dopiero odjazdu stąd, aby ci 
się język rozwiązał?

— Gdyby mi nie była dopomogła Joasia... 
w ie le ,, bardzo wiele... nie wiem, czy byłbym 
i dziś znalazł w sobie tyle odwagi...

— To dowodzi, mój chłopcze, że kochasz ją  
szczerze tak, jak ona na to zasługuje. Gdym 
odkrył niedawno tem u, żeś na dobre zaszłapał, 
przestraszyłem się zrazu. A uużby Joasia była
innego pokochała? W tedy byłbyś bolał i cier­
p ia ł bardzo. Powiedziałem więc sobie, że jeżeli 
nie mógłbyś liczyć na jej wzajemnoćś, czas naj­
wyższy zacząć cię leczyć radykalnie z miłości
niefortunnej, odbierając ci wszelką nadzieję. Aby 
osądzić, czego trzymać się w tej sprawie, wy­
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badałem zręcznie Joasię. Zrozumiała natychm iast, 
że radbym dowiedzieć się, w jakim  stanie jast 
iej serduszko, w  tedy z tą  szczerością i o tw ar­
tością. która stanowi jeden z jej najpiękniejszych 
przymiotów, powiedziała mi bez ogródek:

— „Jerzy mnie kocba, wiem o tera. Jeszcze 
mi wprawdzie tego nie powiedział, zrozumiałam 
to jednak, jakeś to i ty sam tatku zauważył. 
Obecnie tak w interesie twojego pochrzestnika, 
jak  i w moim, chcesz dowiedzieć się na pewno, 
czy Jerzy rai się podoba i czy mi to sprawia 
przyjemność, że jestem  przez niego kochaną. 
Otóż odpowiadam c i : Kocham go nawzajem i 
w dniu, w którym odezwie się nareszcie, aby 
m i wynurzyć swoją miłość, szczęśliwa i spokoj­
na o moją przyszłość, oddam mu rękę bez wa- 
han ia“. — To było jasnem , nieprawdaż? Jak 
widzisz, nie obwijała praw dy w bawełnę. Odtąd 
spadł mi niby kamień z serca. Pocieszyłem się 
i  uspokoiłem najzupełniej. Nie zostawało mi 
nic więcej, jak  patrzeć na was zdaleka i pozwo­
lić, żebyście się sami porozumieli. Jeżeli dziś 
dopiero zamieniliście pierwsze wyznanie miłości 
obopólnej, to już nie moja w tem r in a ,  tylko 
tw oja.

— Czuję się przeto niemniej szczęśliwym...
— Zapewne, ale nadejdzie ju tro : rozłącze­

nie.... wyjazd twój. Nie obejdzie się bez płaczu 
rzewnego; ale ja  zostaję i będę s tara ł się łzy 
je j otrzeć i wlać otuchę w biedne serduszko. 
Joasia zresztą jest silna duszą i ciałem. W  jej 
ślicznej główce jest wola tak energiczna, taka 
odwaga na jaką zdobyłoby się nie wielu męż­
czyzn. Czas mknie szybko, jak strzała. Siedm 
la t minie, ani spostizeżeoie kiedy... Ty nabie­
rzesz hartu  i doświadczenia. Joasia ze swojej 
strony rozwinie się znpełnie na kobietę. Skoro 
z wojska powrócisz, sprawię wara weselisko, 
radbym bowiem przy pomocy Boga, dożyć do 
tego czasu.

— I ja  mam tę  błogą nadzieję, panie ro t­
m istrzu. Zresztą — dodał z uśmiechem — nie 
wolno ci umierać.

— To prawda, mój drogi chłopcze. Jestem  
bardzo potrzebny dla Joasi, dla ciebie, aby za­
łatw ić niejedną ważną sprawę na tym tu świe- 
«ie. Na nieszczęście, Jerzy, nikt nie je s t panem 
wszechwładnym swego losu. Mogę odejść stąd 
lada chwila, kiedy będę się tego najm niej spo­
dziewał, nie słysząc nawet pani śmierci, woła­
jącej na ranie: — „Baczność"!... Gdyby to mia­
ło  nastąpić, wtedy narzeczony Joasi i przyszły 
mąż, musiałby jak najrychlej zostać jej opieku­
nem.... Z tego też powodu, nie wiedząc ani dnia, 
ani godziny, kiedy na mnie zatrąbią do apelu, 
muszę jeszcze nie o jednem z tobą pomówić.

— Mów, panie rotm istrzu i bądź pewny, że 
słów twoich słuchać będę, jakby świętej Ewan-
gjaUji-

—  Wiesz, Jorzy, że od la t pięciu, zaraz po 
śmierci mojej żony, a twojej najlepszej matki 
chrzestnej, adoptowałem Joasię formalnie, jako 
moją córkę. Tym aktem urzędowym przekaza­
łem  jej nietylko wszystko, co posiadam, ale i 
moje nazwisko. Zapisano ją  w metryce, jako 
Joannę, Honoratę Vaillant.„. Joasia wie, że uro­
dziła się w Blaincourt i że matka jej tam u- 
marła, na św iat ją wydawszy. Nie wie je ­
dnak nic więcej. Ukrywałem  przed nią straszną 
prawdę.

— Skarżyła mi się na, to przed chwilą, wspo­
minając o swojej matce,

— Och! przeczuła ona i zrozumiała odda- 
wna, że otacza jej urodzenie jakaś ponura ta ­
jem nica. Ileż razy starała się wybadać ranie na 
t im  punkcie. Sądziłem jednak zawsze, żem po­
winien milczeć wobec niej i pozostałem wierny 
raoj emu postanowieniu. Przekonasz się sam nie- 
bawem. czy zrobiłem źle, czy dobrze, ukrywając 
przed nią straszne okoliczności, towarzyszące jej 
urodzeniu. Przed tobą wypowiem wszystko. Po­
trzeba nawet koniecznie obznajomie ciebie z tą 
tajem nicą dutąd nieprzeniknioną.... Niedaleko 
z M areille do Blaincourt, a jednak otoczyłem 
się takiem i ostrożnościami, tak  umiałem prze­
widzieć z góry i zapobiedz wszelkiemu nieoez- 
pieczeństwu, że i mieszkańcy tutejsi nie wiedzą 
więcej o tem , od samej Joasi. Nie potrzebuję 
zatem  obawiać się, żeby ktoś długojęzyczny, 
lub po prostu nieżyczliwy i złośliwy, wyrwał 
się kiedyś z czem niepotrzebnein i zamącił bło­
gi spokój mojej najdroższej dziecinie. Ba! pa­
plano i rozprawiano o tem swego czasu ne

wlazło, gdy mnie zobaczono dnia pewnego po­
wracającego do Mareille. z dzieweczką na ręku. 
Była już wtedy dość duża. B iegała jak młody 
zajączek, a świegotała tak lubo, niby w gniazd­
ku szczygiełek... Szukano, badano, łamano sobie 
głowy, byle prawdy dociec. Kłamano na czem 
świat stoi, sądząc, że przy pomocy fałszu dojdą 
do faktów rzeczywistych. Na nic im się to wszy­
stko nie przydało. Ciekawi dręczyli się dare­
mnie... nie dowiedzieli się nic... Skutkiem tego 
zacietrzewili się do tego stopnia, że sobie opo­
wiadali na ucho, iż Joasia jest córką biednej 
dziewczyny, którą ja, kiedyś służąc jeszcze w 
wojsku, uwiodłem, a potem porzuciłem. Pozwa­
lałem pleść koszałki opałki, co komu ślina na 
język przyniosła. Na całym świecie nie braknie 
złych ludzi, którzy najchętniej spotwarzają bli­
źnich swoich... Teraz słuchaj Jerzy z całą u- 
wagą.

Eks-dragon opowiedział szczegółowo wszyst­
ko, co się działo w Blaincourt w dniu ósmego 
listopada, w roku tysiąc ośmsetnym pięćdziesią­
tym czwartym. Gdy skończył, wpatrzył się prze­
nikliwie w młodego człowieka, który słuchał z 
drżeniem nerwowem, a z uwagą wytężoaą.

— Cóż sądzisz, Jerzy? Uzy dobrze zrobi­
łem, tając przed Joasią te  okropności ?

— O h ! jak najlepiej — zawołał żywo młody 
chłopak. — Byłoby to rzuciło cień ponury na 
dni jej pierwszej młodości.

— W iedziałem o tem i z tego powodu m il­
czałem. Cieszy ranie, Jerzy, że i ty  podzielasz 
w tem moje zapatrywanie. Tak, jak najdłużej, 
a' choćby i nigdy, Joasia nie powinna nawet do­
myślać się, że jej ojciec padł ofiarą nikczemnej 
zemsty, że został podle zamordowany, a widok 
straszny topielca zabił również jej m atkę!...

— Czy zdołano wpaść na trop złoczyńców? 
Czy przynajmniej odkryto, jak się nazywały n ie­
szczęsne ofiary? —  spytał Jerzy.

— Sąd robił co mógł. Policja i żandarrae- 
rja  szukały całemi tygodniam i... N ic nie odkry­
to... Wszystko utonęło w ciemnościach nieprze- 
nikniętych okiem sprawiedliwości.

— Biedna Joasia!
— Joasia nie ma czego żałować, skoro nie 

wie o niczem. Nie m iała nazwiska i rodziny, Ja 
dałem jej jedno i drugie.

— Rzeczywiście, panie rotmistrzu, kochałeś 
i kochasz ją, jak tylko ojciec uajprzywiązańszy 
może kochać córkę rodzoną.

— Zapewne... kochaliśmy ją  oboje cąłem 
sercem... ale i ona nam to oddawała w trójna- 
sób. Było to zawsze dziecko anielskie! Dobre, 
łagodne i posłuszne.

Przejdźmy teraz do innej rzeczy. W pugila­
resie i koszyku podróżnym rodziców, znaleziono 
około dwóch tysięcy franków. Uważałem to za 
święty i nietykalny depozyt. Chociaż, jak to w 
gospodarstwie rolnem, bywały lata lepsze i gor­
sze, choć czasem ciężko mi przychodziło dostar­
czyć dziecku najmilszemu tego wszystkiego, co 
stanowiło jego radość i zadowolenie, mimo to 
ani się tknąłem  owych pieniędzy. Przeciwnie, 
dzięki szczęśliwym spekulacjom, udało mi się 
zrobić z dwóch tysięcy, dwanaście.

— Dwanaście tysięcy! — wykrzyknął Jerzy 
— ależ to majątek !

— Majątek, jak  majątek,... zawsze pewna 
do niego podstawa — rzekł Vaillant od niechce­
nia.

— Joasia taka bogata, a ja  nic nie posia­
dam! Gdybym był o tem wiedział, panie ro t­
mistrzu, nie byłbym nigdy...

— Cóż takiego?
— Nie byłbym się oświadczył o jej rękę.
— Proszę cię, chłopcze kochany — Vaillant 

poklepał go przyjacielsko po ram ienia — zrób 
mi tę  przyjemność i nie pleć głupstw... Joasia 
ma zatem posagu dwanaście tysięcy, prócz tego 
coś tam  i po mnie odziedziczy... Nie wiele te ­
go, bo w ostatnich latach ciągnąłem się z osta­
tniego, aby uczyła 3ię wszystkiego, do czego 
m iała ochotę. Prócz przedmiotów szkolnych, u- 
praw iała: śpiew, fortepian i malowidło... Nie 
byłem w stanie odmówić niczego mojej drogiej 
dzieweczce, choć mógłby m i zarzucić ktoś zbyt 
praktyczny, że to je j nie było na nic potrze­
bne. Będzie za co nabyć bodaj mały folwarczek 
w dobrei glebie. Ty, Jerzy, jesteś rodzajem ge- 
njuszu na polu rolnictwa.

(Ciąg dalszy nastąp i).

KRONIKA.
K raków  dn ia  4 stycznia

K alendarz  kościelny. Dziś Eugenjusza bisk. 
T y tusa  oisk. i Dafroza m ęcz.; ju tro  E iniljana papieża i 
Telesfora męczennika.

Kalendarz rybacki. Frzez cały m iesiąc styczeń nia 
wolno łowić raka samca i iamicy, natom iast wolno ło ­
wić wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną m:a- 
rę. W dni słoneczne o łagodniejszej tem peraturze m o­
żna między godz. 11-tą  a 1-szą łapać na wędkę: lip ie­
nie, okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie , ko­
zły (rogacze), zające, jarząbk i, cietrzewie, głuszce (ko­
guty), słom ki, bażanty, kuropatw y, dropie i pardwy, krzy­
ki, dubelty , kulony, bata lijony, dzikie gęsi, dzikie ka­
czki i lisy. — Co do kuropatw , te  po pierwszych śn ie­
gach nie powinny być strzelane.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godz. 7 min. 38, zachód przypada na godz.
3 min 50 : dłngość dnia 8 godzin, m in u t 12.

T em pera tu ra  rano stopni — 4 C.

Z nowo rozpoczynającym sio k w ar ta łem  
upraszam y Szanownych bzytelników o ry ch łe  
odnowienie prenum eraty , k tó ra  wynosi:

W K rakow ie: < Na prowincji:
Rocznie . . . złr. 1 6  ) Rocznie . . . złr. 2 0
Półrocznie . . „ 8  < Półrocznie . . „ 1 0
Ćwierćrocznie „ 4 z Ćwierćrocznie . „ 5
Miesięcznie . . „ 1 * 3 5  ) M iesięcznie , . „ P 7 ®

Za odnoszenie do domów 20 cent.

Każdy nowo przystępujący abonen t 

otrzym a b e z p ł a t n i e  początek drukującej 

się obecnie powieści, pod t y t . : „Jan Wilk."

Błbljotekę wyborowych powieści i ro­
mansów , która wraz z bezpłatnym dodatkiem dzieł 
Al. Dumasa (w 10-ciu tomach) daje razem roezuie . 
300 arkuszy druku książkowego, (22 tomy), mogą 
abonenci Głosu Narodu otrzymywać po cenie zni­
żonej, mianowicie za 6  złr. rocznie wraz z prze­
syłką pocztową. W dziełacn Dumasa otrzymają, 
obouenci w tym roku wspaniały romans w 6*to- 
mach Czterdziestu pięciu i drugi, równie piękny 
w 4 tomach p. t . : K aw ale d’Hermsnthal. Bibljo- 
tekę można także abouowaó kwartalnie.

K u p ic i e  ty lk o  u ch rześc ija n !

P am iętajm y o gim nazjum  polakiem  
w C ieszyn ie!

Na gimnazjum polskie w  Cieszynie złożyli 
na nasze ręce 2 złr. pp. Mikołaj Ilnieki i Tadeusz 
Tabaezyński zamiast rozsyłania życzeń noworo­
cznych. Dr K. Iwanicki z Krakowa 1 złr. zamiast 
życzeń noworocznych. P. Prezeutkiewiez Karol z 
Wadowic zebraue na wieczorku u p. Józefiny Dwo­
rak 2 złr. 22 cut.

Przysłano dziś na nasze ręce 3 złr. 5 ct. na 
ten sam cel z następującym dopiskiem: „Z powo­
du energicznej uchwały, zapadłej wczoraj na po­
siedzeniu Rady miejskiej".

Więcej Światła! Chociaż p. K., zastępca re­
jenta, p. Muezkowskiego, zapewnia, że między pie­
niędzmi, pozostałemi po ks. kardynale Dunajewskim, 
nie znalazł opasek z napisem „Na Wawel" (mó­
wiła nam o tem osoba wiarogodna), mimo to ten 
jeden fakt w niczem nie osłabia całego szeregu 
argumentów, któreśmy przytoczyli w numerze nie­
dzielnym, a z których każdy za tem przemawia, 
że na Wawel zostało nierównie więcej pieniędzy, 
niźli to dotąd stwierdzono.

* Posiedzenie  Rady miejskiej, odbyte wczo- .
raj wieczorem, miało przebieg nader zajmujący. Dr 
Kohn przedewszystkiem poruszył sprawę odezwy ko­
mitetu dla „głodnych dzieci", w której dopatruje się 
pewnych zarzutów, wymierzonych przeciw kuchni 
żydowskiej ; prosi zatem p. Prezydenta, żeby wy­
delegował komisję celem zbadania, jakie niepra­
widłowości w istocie dzieją się w tejże kuchni.
Z tego powodu wynikła uader żywa i drażliwa 
dyskusja, której przebieg, dla braku miejsca, po­
damy dopiero w jutrzejszym numerze. D.iś zazna­
czamy tylko, że Rada uchwaliła podniesienie sub­
wencji dla komitetu chrześcijańskich „gtoduych 
dzieci" z 200 na, 600 złr.

W sprawie prestaoyj szkół uchwalono nastę­
pnie przyjąć następujące szkoły na koszt gmiuy z 
prawem prezenty: 1) Wydziałową żeńską 2) śtej Bar­
bary, 3) IV-ej na Kazimierzu, 4) VTI-ej na Kle- 
parzu. 5) VIIL ej na Piasku, 6) szkoły na Studen­
ckiej ul., 7) XIV"-ej na ul. Garbarskiej, 8) XV[-ej 
na ul. Dietlowskiej, 9) Szkoły męskiej pod Zam­
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kiem , 1<»J Szkoły  n a  S m o leń sk u . U trzy m an ie  ty c h ­
że szk ó ł w ed łu g  ob liczeń  R a d y  szkolnej wynosi o- 
koło b0.0*>0 złr.

Ł'o w y cze rp an iu  p o rz ą d k u  dziennego odbyto po ­
sied zen ie  ta in e , n a  k tó rem  u c h w a lo n o : 
p ro śb ą  d y re k to ra  b u d o w n ic tw a , p. Ja u n sz a  R aw icz  
N ie d z ia łk o w sk ie g o  i p rzen ieść  go  z p ow odu  n a d ­
w ą tlo n eg o  zd ro w ia  w  s ta ły  s ta n  spoczynku , oraz 
p rzek azan o  sekcji u d z ie len ie  te m u ż  em e ry tu ry .

Zawsze oni. Mówią nam, że w Krakowie wy­
łapano azulernię na wielką skalę, w której, pizy 
pomocy kart fałszywych, ogrywano łatwowiernych. 
Przedsiębiorcami tego rzemiosła szlachetnego byli... 
żydzi. Będziemy zatem mieli sensacyjną sprawę 
kryminalną.

Sanna, a nie byle jaka, lecz doskonała, ko na, 
prawdziwie gospodarska, usłała nam się w Kra­
kowie. Od trzech dni Pada śn ie g  bez przerwy, 
dzięki też temu miasto nasze tak czysto wygląda, 
te  można je teraz wziąć  ̂za najporządniejsze na 
świecie; na Plantach okiść drzewa upudrowała, 
sanki dzwonią we wszystkich ulicach, zima, praw- 
pziwa zima staropolska, przyjaciółka łowów i ku­
ligów nareszcie zaw itała.

Losowanie sędziów przysięgłych i. kadencji 
1895 roku, odbędzie się jutro, o godzinie 5 po 
południu w prezydjum Sądu krajowego karnego 
w gmachu św. Michała.

„Omladinisci czescy m ają  sn ą ć  w ięce j ła s k i 
u  rz ąd u , niż m y ri. p .. gd y ż  w szy s tk ie  n a p isy  a a  
ic h  k o sza rach  są  w dw óch  ję z y k a c h :  czesk im  i 

n ie m ie c k im , a c ic h a  g m in a  m ia s ta  K ra k o w a  z do- 
b ro d u szn o śc ią , g o d n ą  lepszej sp ra w y , p rz y p a tru je  
.się sp o k o jn ie , że pod  o rłem  a u s tr ja c k im , k tó reg o  
i  m y, w  ra z ie  w o jny , z a s ła n ia ć  je s te śm y  o b o w ią­
z a n i, na, k o sz a ra c h  w  u lic y  K a rm e lic k ie j, przez 
g m in ę  zb u d o w an y c h , z n a jd u je  s ię  n a p is  ty lk o  w j ę ­
z y k u  n iem ieck im . J a c y  m y sp o k o jn i i ze w sz y s t­
k ie g o  zad o w o len i !•••

W „Kasynie powszeennem" odbędzie się ju- 
•tro d. 5 b. m. walne zgromadzenie członków. Na 
porządku dziennym: 1) Sprawozdanie komisji re­
wizyjnej; 2) Sprawozdanie wydziału; 3) Wnioski 
wydziału; 4) Wnioski członków; 5) Wybór pre­
zesa, tHgoż zastępcę, 12-tu członków zarządu, 6-ciu 
zastępców i 3 członków komisji rewizyjnej. Pa 
wyborach nastąpi licytacja gazet. — Z wydziału 
Kasyna powszechnego-1. Ganszer.

Na „Harmonję" krakowską złożono na ręce 
-podskarbiego „ Barmonji“, p. Al. Szafrańskiego 
7 złr. 30 ct., zebrane na wieczorku towarzyskim 
u p. dra Fr. Cholewioza.

20-16 rozbicie puszek ze składkami eento- 
wemi na Wawel, które odbyło się 27 z. ra. u p. 
Ulanowskiej, przyniosło 620 złr., co z poprzednie- 
mi przedstawia kwotę pokaźną, złr. 12.939 ct. 7. 
Po dołączeniu procentu po dzień 1 hm. całkowita 
sum a składki wynosi złr. 13.178 ct. 61.

Na Wawel przysłano nam zebraną składkę 
przy preferansie w Chabówce, u państwa Janikow­
skich. W kwocie 2 złr. 50 cnt.

Z krakowskiej filji Banku krajowego. Ko­
mitet cenzorów działu wekslowego przy filji Banku 
krajowego tworzą następujący panowie: 1| Ohrzą- 
szczewski, szef biur mel. Wydziału krajowego; 2)

• Ozecz-Uinlenwald Karol, właściciel dóbr; 3) Ep- 
stein Tadeusz, bankier; 4) Fuchs Edward, kupiec; 
5 / Głrosse Juljusz, kupiec; 6j Jawornicki Józef, 
kupiec; 7) Krlibl Franciszek, naczelnik biura To­
warzystwa wzajemnego kredytu; 8) Rchman Sta­

n isław , przemysłowiec; 9) Schwarz Henryk, ku­
piec; 1(1J Słonecki Zenon, dyrektor Towarzystwa 
wzaj. ubezp-l U )  Stryjeński Tadeusz, budowniczy 
i  przemysłowiec; 12j Szpakowski Witalis, przemy­
słowiec.

J a s e ł k a ' • Ud komitetu, urządzającego „Jaseł­
ka" w sali Saskiej w niedzielę, dnia 6 stycznia, 
otrzymujemy następujące pismo z prośbą o umie­
szczenie: Na wczorajszej kostjumowej próbie „Ja­
sełek" zgromadziło się tylu ciekawych, iż zmuszeni 
jesteśmy prosió o ogłoszenie, że bilety na następną 
próbę, która odbędzie się w przeddzień przedsta­
wienia, tj. w sobotę, wydaje tylko sekretarz kra- 
kowskieg" komitetu „dla głodnych dzieci", Wp. 
Boi. K ila k i ,  do którego także we wszystkich in­
nych sprawach, dotycżących przedstawienia „Ja­
sełek", odnosić^się prosimy. — W Łobzowie dnia 
3  stycznia 1895 r . Kołodziejczyk, kierownik szko- 
y ; ks. J ary> katecheta.

]fl Czytelni kolejowej odbędzie się w sobotę, 
4 . 5 bm-> przedstawienie amatorskie. Rozpocznie 
farsa jednoaktowa p. 1 ; „Wybory do rady miej- 
.skiej", puczem nastąpią monologi, pierwszy: „Spo­

wiedź nieszczęśliwego amanta", drugi zaś: „Ją­
kała" Gawalewicza. Zakończy jednoaktowa opere­
tka p. t . : „Folwark Frimerose". Początek o godz. 
wpół do 8 wieczór.

W „Pracy" młodzież tego stowarzyszenia, pod 
kierunkiem ks. Tomasza Bukowskiego i ks. Teo­
fila Flisa, przedstawi w niedzielę, dnia 6 b. m. 
wieczorem, misterjum ks. Łabaja p. t. „Żłóbek", 
złożony z samych kolend. Przedstawienia te w ro­
ku zeszłym imały wielkie powodzenie. Nie wątpi­
my, że i w tym roku nie zabraknie chętnych wi­
dzenia tych ładnych obrazów, a wreszcie usły­
szenia pięknych kolend przy akompanjamencie mu­
zyki orkiestrafnej, zastowanej przez ks. T. Buków-
gJ ĵggO.

Od jeanegp z miejscowych organistów otrzy­
maliśmy następujące pismo: Szanowna Redakcjo! 
W 1-ym numerze Czasu z dnia 1 stycznia 1895 
r., w dziale „Z ruchu artystycznego", je3t wzmian­
ka o Preiudj ich na organy ks. Franciszka Wal­
czyńskiego, przy ozem nadmieniono, że preludje te 
maj$ wyrugować utwory świeckie, któremi organi­
ści wiejscy, jakoteż i krakowscy się posługują. W 
interesie prawdy wyznać trzeba, że nie jest winą 
organistów ani wiejskich, ani krakowskich, że ta­
kie kompozycje bywają wykonywane po kościołach 
czy to parafjainych, ozy klasztornych, jak skoro ci 
organiści muszą się stosować najczęściej do woli 
Wiel. Duchowieństwa, które sobie życzy, aby pod­
czas m !zj lub nabożeństwa organista wykonywał 
marsze, sonaty lub inne kompozycje świeckie.

Muzyki kościelnej nam nie brak, tak swoich, 
ak obcych kompozytorów, którzy ten kult podnie­

śli wysoko. Jeżeli.jednak Wielebne Duchowieństwo 
samo nie zechce przyczynić się do zistosowania 
jednolitej muzyki kościelnej, tedy jeszcze długo po 
kościołach naszych .będziemy zmuszeni popisywać 
się naleciałościami świeckiemi, których nawet pre- 
ludja ks. Fr. Walczyńskiego nie potrafią wyrugo­
wać. Jeden z organistów.

Ze s fe r  kolejowych Do stacyj kolei państwo­
wej, które zaliczono do wyższej klasy kwaterunko­
wego, należą także Lwów i Kraków. Urzędnicy 
przy tyoh stacjach otrzymają 10 pr. podwyższenia 
dotychczasowego dodatku na mieszkanie.

Nowe przepisy urlopowe W wojsku. Posta­
nowieniem z dnia 21 z. m. zatwierdził cesarz no­
we przepisy o udzielaniu urlopów osobom w słu­
żbie wojskowej. Wedle tychże, osobom tym w woj­
skach i częściach ich składowych, w porach ćwi­
czeń polowych i forteoznyoh, ćwiczeń z ogniem w 
artylerji, ćwiczeń dla wyprawy służby pociągowej 
itp., urlopy różnym stopniom mogą być tylko ze 
względów zdrowia udzielane. Przy udzielaniu ur­
lopów i przy ich przedłużaniu należy kłaść naj­
większy nacisk na dobro służby, ale też i uwzglę­
dniać stosowne prywatne sprawy podających o ur­
lopy. Każdy płatny wojskowy ma prawo do ośmio- 
tygodniowego urlopu rocznie; ze względów jednak 
zdrowia, mogą być urlopy trzy i sześciomiesięczne 
udzielane. Urlopy z płacą mogą być udzielane ze 
względów zdrowia na ciąg całego roku, a nawet 
na czas nieograniczony. Jeżeli wojskowy płatny o- 
trzyma urlop w ciągu roku po za czas ośmiotygo- 
dniowy, aż do sześciu miesięcy, nie z powodu cho­
roby, opłaca wtedy taksę urlopową. Urlopy bez 
taksy mogą być udzielane tylko dla zdrowia i naj­
wyżej na rok jeden. Dalsze rozporządzenia odnoszą 
się do strony czysto formalnej, tj. podań, dołączyć 
się mających dokumentów, świadectw lekarskich 
itd. Przy urlopach za granicę korzystający z nich 
są obowiązani zawiadamiać najbliższe konsulaty 
lub poselstwa o swem przybyciu na miejsoe w ur­
lopie wymienione. Nareszcie przebywający za gra­
nicą urlopowani, jak tylko państwo przedsięweźmie 
zbrojną kampanję. obowiązani są natychmiast wró­
cić i objąć zajmowane przedtem urzędy i stano­
wiska.

Nowe uniformy otrzyma znowu austriacki sztab 
inżynierji. Uniformy te będą się składały zjasno- 
błękitnego kabata z dwoma rzędami białych guzi­
ków i wiśniowym kołnierzem, z szabli, względnie 
szpady i niebieskich spodni.

W Czernichowie staraniem wyehowauków in­
stytutu rolniczego odbędzie się w sobotę 19 bm. 
wieczorek Styczniowy. Nadzwyczaj bogaty program 
wieczorku stanowić będzie: Słowo wstępne, odczyt 
o Mickiewiczu, popisy chóru, fletu i fortepjanu, 
przedstawienie dwóch jednoaktowyoh dramatów: 
„Orzeł" i „Dramatu jednej nocy". Wreszcie uzu­
pełnią program dwa żywe obrazy podług Grottge­
ra „Bój" i „Błogosławieństwo". Wieczorek zakoń­
czy przemówienie jednego z profesorów.

W P iearow cach  założyli państwo Zygmunto­

wie Rylscy czytelnię ludową i Kółko rolnicze. Imie­
niem gminy, wójt, p. Stanisław Wanielis, złożył pp. 
R. następujące podziękowanie, które jako chara­
kterystyczne w całości umieszczany. Oto ono:

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Bez 
nauki człowiek głupi, licho sprzeda, licho kupi ; 
nie zna świata ani Boga, często- brata ma za wro­
ga; nie wie komu się pokłonić, a od kogo zdała 
stronić. Jeden wydrwi, drugi zfuka, wiele złego 
na nieuka, a ze sercem jeszcze gorzej, gdzie nau­
ka nie dochodzi, bo tam tylko chwast się mnoży, 
gdzie nauka nie dochodzi. Tę naukę, zacni pań­
stwo, wasze tylko dają dłonie, co się w szkole nie 
douczy, to z tych książek się dogoni. 0 ! nauka 
to dar złoty, dla nas włościan gwiazdka d ro g a ; 
przy nauce ro3ną onoty i poznanie świata, Boga. 
Przeto Pan Bóg niech zapłaci, da wam zdrowia 
zacni Państwo, dla nas — niechaj Mas wzbo­
gaci samem szczęściem tu i w Niebie. Jeszcze raz 
wszyscy wraz, póki pora, póki czas, niechaj nasza 
błoga radość rozweseli Państwa zadość, że ozule 
kochają nas. Z głębokim szacunkiem polecają się 
poddani".

Ze Lw ow a pisze nasz korespondent (O.): W 
piątek odegrano w teatrze naszym po raz pierwszy 
pięcioaktową komedję Żegoty Krzywdzica „Zdrowi 
i pokaleczeni". Kraków zaa wprawdzie ten utwór, 
leoz dla tutejszej sceny autor porobił kilka grun­
townych poprawek, które wyszły na korzyść ko- 
medji. To, co zarzucała TfZdrowym i pokaleczonym" 
krytyka krakowska, tj, że akcja łamie się w po­
łowie i rozpada na dwie części, jest jedyną, daią- 
cą się wytknąć wadą, jeżeli już koniecznie mamy 
każdą rzecz nową mierzyć łok-óem uświęconych 
formułek krytycznych. Samo zresztą przeprowadze­
nie fabuły jest o tyle rzeczą drugorzędną, że w 
„Zdrowych i pokaleczonych" dał nam autor ko­
medję typów w najśoiślejszem znaczeniu tego wy­
razu. W głlerji figur, przewijających się przez 
tło bajki dramatycznej, jest kilka, jeżeli niezupeł­
nie nowych, to pochwyconych tak zręcznie i z tak 
oryginalnej strony, że dają zupełne złudzenie ty­
pów, niewprowadzonych dotąd na scenę. Do takich 
między innemi należy Korytko, zbankrutowany szla­
chcic, „specjalista od spraw honorowych", czło­
wiek, który filozofuje logiką utraijusza i birbanta, 
a w kieszeni, zamiast flakonika wody kolońskiej, 
nosi koniak; dalej Zenon, typ filistra, który żeni 
się z kobietą starszą od siebie dwa razy, aby „spo­
kojnie módz płynąć do portu dobrobytu materjal- 
nego"; żyd Cybuch, postać zupełnie świeża, niby 
faktor, niby gospodarz, jeinem słowem, żyd, który 
wyemancypował się z chałata i jarm ułki i wisi 
pomiędzy sferą ortodoksów a inteligencją. (Można 
się spodziewać, że dzieci takiego Cybucha bąd% 
już baronami). Ważną zaletą sztuki jest to, że au­
tor nie trzyma się starej metody malowania je ­
dnych postaci całkiem na biało, drugich zapełnia 
na czarno, w co bardzo łatwo było popaść wła­
śnie w takiej komedji, jak „Zdrowi i pokaleczeni". 
Żegota Krzywdzie wprowadza na scenę ludzi ta- 
Kmh jakich stwarza życie i jego kolizje. Bezwzglę­
dni zbrodniarze są anomaljami w przyrodzie i ty ­
mi zajmuje się kryminologia. Na soenie pi winni­
śmy widzieć zawsze tylko takie typy, w których 
można dostrzedz przymioty i wady pewnej grupy 
jednostek, rozwijających się moiej albo więcej nor­
malnie, ale ostatecznie nieodskakujących djarne- 
traluie od tego tła życiowego, które każdy z naB 
ozuje dokoła siebie. Tej zasady Żegota Krzywdzie 
trzymał się konsekwentnie i, naszem zdaniem, na­
leży m,i to policzyć za wielką zasługę.

Dzięki pojawieniu - się na naszym horyzoncie 
„Zdrowych i pokaleczonych", mieliśmy zresztą już 
nie po raz pierwszy smutną sposobność stwierdze­
nia, jak chińskie stosunki panują w naszym cia­
snym światku dziennikarskim. Moinaby i tutaj 
przeprowadzić klasyfikację na zdrowych i pokale­
czonych... Panowanie klik, ignorowanie wszystkie­
go, co nie miało sposobności lub ochoty wystarać 
się o patent literacki pewnych figur, robi atmo­
sferę tutejszych stosunków duszną i przykrą nad 
wszelki wyraz. Gdzieindziej, np. w Warszawie, lu ­
dzie przeciwnych zapatrywań, lub ostatecznie nie­
chętni sobie, znają takie środki zwalczania się, jak 
uczciwa krytyka i choćby najostrzej prowadzona 
polemika. U nas zabija się milczeniem. Jesteśmy 
najgłębiej przekonani, że gdyby przypadkiem wśród 
nas urodził się drugi Ibsen, zabiliby go tak samo, 
gdyby więcej wierzył w swój talent, aniżeli w 
potęgę patentowanych wielkości i klik. Na szczę­
ście nie mamy Ibsenów, ktorzyby musieli paść 
wśród dusznych stosunków tfltejszych, 1 lb wynieść 
się gdzieś na wolniejsze powietrze, ale mści się
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to tem dotkliwiej na talentach, które naszą nie 
bardzo przecież bogatą literaturą sceniczną pchnąć- 
by mogły naprzód, bodaj o kilka kroków. Za to 
reklamuje się „doskonało" i „wyborne" farsy 
(„Małżeństwo na próbę"), które są zapewne ko­
niecznością ze względów kasowych, lecz których 
szalone powodzenie musi napełnió szczerym smu­
tkiem każdego, kto kocha piękno i sztukę. Oprócz 
szlachetnej metody ignorowania tego, co nie nosi 
na sobie stempla kliki, istnieje jeszcze druga, ró­
wnie tania, jak płaska: ośmieszania najpoważniej­
szej rzeczy wątpliwej wartości dowcipami. Ile tam 
głupstw piętrzy się jedno na drugiem! Ile nieu­
ctwa, nielogiczności i braku jasnych zapatrywań 
na sztukę... A cóż w tem dziwnego? Znam pismo, 
gdzie recenzje z teatru pisze zawodowy hodowca 
koni...

Obywatelstwo honorowe nadała rada m. Ra­
domyśla ks. dr Adamowi Kopycióskiemu. posłowi 
do Rady pańśtwa, w dowód uznania zasług, jakie 
dla miasta położył.

Z kroniki łowieckiej. W Kopyczyńcach ordy­
nata Emila hrabiego baworowskiego odbyło się 
polowanie dnia 27 i 28 grudnia 1894 roku. W 
pierwszym dniu na przestrzeni 200 morgów lasu 
w cztery strzelby padło 177 zajęcy, 5 lisów i 1 
rogacz. Najwięcej w dingim dniu zabili hr. W il­
helm Siemieński-Lewicki, bo 32 zajęcy i Rudolf 
Baworowski, bo 48 zajęcy i 1 rugacza. Całe po­
lowanie trwało trzy godziny. Również naokoło 200 
morgach lasu w Czabarów ce, ośm miotów pozosta­
ło nienaruszonych, ponieważ myśliwi więcej strze­
lać nie chcieli. Świetny rezultat polowania przypi­
sać nabży prowadzeniu inteligentnemu gospodar­
stwa łowieckiego, jako też celnym strzałom myśli­
wych, do których należeli oprócz gospodarza hr. 
M01heim Siemieński Lewicki, hr. Jerzy Dunin Bor­
kowski. hr. Michał Baworowski, p. Artur Cielecki 
i hr. Józef Eoziebrodzki. Taki stan zwierzyny 
rzadko spotkać można na Podolu, mianowicie przy 
wielkiej ilości dzików, wilków i lisów, których o- 
fiarą padają zające.

W ydawnictwo pamiętnika o W ystawie kraj.
Wydział kraj. w sprawozdaniu o wynikach Wy­
stawy krajowej we Lwowie w r. 1894. wypraco- 
wanem dla Sejmu, żąda uchwalenia 15.000 złr. 
na wydawnictwo pamiętnika Wystawy, które to 
d-ieło obejmować będzie 200 arkuszy druku.

Ruch pociągów. Z powodu zawiei śnieżnej, 
został zastanówlouy ruch towarowych pociągów na 
prztciąg czasu około 3 dni na szlaku kolei lokal­
nej D' liua-W ygoda.

T rybunał administracyjny w Wiedniu, roz­
strzygnął w tych czasach stanowczo zatargi kas 
dla chorych robotników z minsterstwem spraw we- 
wnętiznych. na korzyść pierwszych. Około 100 za- 
ża^ń zarządów kas robotniczych przyszło -30 gru­
dnia pod rozprawy, pod przewudnictwein hr. Bel- 
crtdiego. Szło przedewszystkiem o skargę zarządu 
kasy wsparć dla chorych robotników w Linzu, na 
którą spadły koszta leczenia chorych dłużej, niż 
cztery tygodni, z mocy rozporządzenia namiestni­
ctwa wyższej Austrji. Hedlc ustawy o kasach po­
dobnych z 30 marca IbSO r. są one obowiązane 
zwracać szpitalom wydatki aż do czterotygodnio­
wego trwania -choroby swych członków, to jest wy­
nagradzać je odnośnemu funduszowi krajowemu. 
Począwszy od piątego tygodnia, pewna kwota w spar­
cia miała być z kas do rąk chorego uiszczaną. 
Otóż wedle rozporządzenia ministerstwa spraw we­
wnętrznych, koszta choroby i poza termin cztero­
tygodniowy rozciągającej się, miałyby być przez 
zarządy kas szpitalom zwracane. Ruzporządzenie to 
wywołało w interesowanych kołach wielkie wzbu­
rzenie i posypały się zażalenia. Po długiej rozpra­
wie, trybunał administracyjny zniósł rozporządze­
nie ministerstwa, jako bezpodstawne i wbrew przy­
toczonej wyżej ustawie wydane i przywrócił jej 
dobrodziejstwa w całej poprzedniej rozciągłości.

Emil Zola po niepowodzeniach w Rzymie i w 
Akademji, pociesza się — rowerem. La Bicycliste 
umieszcza portret autora „Lourdes" w kostjumie 
welocypedysty. Poniżej zaś autografowany aforyzm 
jego: „Gdyby nie było pagórków, bicykl za lat 50 
zabiłby konia!" Jak na Zolę, aforyzm nie tęgi.

Partenon , najklasyczniejsza budowla starogre- 
cka w Atenach, musi być naprawioną, ostatnie bo­
wiem trzęsienie ziemi w Grecji uszkodziło ją  znacznie.

Przyjac ió łka  Lassalla. W Jałcie, na Krymie, 
umarła w tych dniach pani Sulonzowa, sędziwa 
staruszka, która w młodości swojej zaprzyjaźniwszy 
się z Ferdynandem Lassallem, zyskała serdeczną 
wzajemność sławnego socjalisty. Lassalle prowadził 
częstą korespodencję ze swa rosyjską wielbicielką,

a wszystkie listy jego, pisywane do niej, a pewnej 
wagi nie pozbawione, ogłosił przed laty dziesięciu 
jeden z miesięczników rosyjskich. Solonzowa do 
śmierci pozostała wierną swemu ideałowi. Była to 
kobieta cnót niepospolitych, która całe życie swoje 
i majątek ogromny oddała na usługi ubogim i nie­
szczęśliwym. Podczas ostatniej wojny serbskiej zor­
ganizowała na własny koszt obszerny szpital dla 
rannych żołnierzy. W ojczyźnie swojej założyła li­
czne szkoły, czytelnie i zakłady dobroczynne dla 
ludu. Sama zaś zeszła ze świata w prawdziwem 
ubóstwie.

S to  dwanaście  ofiar pochłonęła katastrofa 
prześlicznego statku „W eirarapa", który w drodze 
z Sydney do Aucklandu rozbił się podczas mgły
0 skały podwodne u wybrzeży Nowej Zelandji. Sze­
snaście koni wiezionych na pokładzie, na stra­
szliwy trzask z przerażenia, pozrywąło łańcuchy, wpa­
dło między ludzi, tratowało i zrzuciło do morza 
wielu. Na pokładzie ocalało 70 pasażerów, w mo­
rzu jednak utonęło 112 osób.

Z Australji nadeszła sensacyjna wiadomość, 
która może wznowić słynny proces Tichborne’ów. 
Starsi czytelnicy przypomną sobie zapewne ów pro­
ces, który trwał dwa lata (1878 — 79), zajmował 
najznakomitsze siły prawnicze, a mimo wyroku, 
skazującego „fałszywego pretendenta" na 10 lat 
ciężkich robót, zostawił opinję publiczną podzie­
loną między skazanego i rodzinę małoletniego dzie­
dzica dóbr i tytułów Tichborne. Skazany, rze­
komo rzeźnik z zawodu, nazwiskiem Orton, otrzy­
mawszy za dobre prowadzenie się urlop aresz- 
taneki na czas nieograniczony — znalazł bardzo 
sympatyczne przyjęcie (1886) w hrabstwie Dor- 
set, kolebce rodziny Tichborne. To go zachęciło do 
akcji nader śm iałej; rozpoczął w Londynie serję 
odczytów, w których usiłował wykazać błędy pro­
cesu i swoje prawa. Władze nie przeszkadzały 
mu, nawet kiedy zaczepiał bezstronność prezydu- 
jących sędziów. Pretendent powtórzył swoje od­
czyty w kilaunastu wielkicn miastach, a w końcu 
przyiął zaproszenie sprytnych impresarjów amery­
kańskich, objechał Stany Zjednoczone. Pozostaje 
tam do tej pory. Wyszczególniał się podczas pro­
cesu tak uderzającem podobieństwem do znikłego 
baroneta Tichborne, że mamka tegoż i najbliżsi 
krewni nie byli w stanie złożyć przysięgi decy­
dującej. Tak samo, jak baronet, wzrostu był ogro­
mnego (blisko siedem stóp i tuszy potwornej).

Otóż, jeżeli sprawdzą się wieści z Australji, 
to baronet — stryj obecnego dzierżyciela tytułu i 
majątków — żyje... choć jest obłąkany i zam­
knięty w jakimś zakładzie gminnym. Niejaka pani 
Jenkins poznała go, zbadała całą jego przeszłość 
20-letnią i wszystkie jego koleje — wreszcie przy­
szła do przekonania, że obłąkany żył w towarzy­
stwie Ortona długie la ta , przewędrował z nim 
cały ląd Australji, to jako prosty robotnik, to 
znów jako hodowca owiec lub poszukiwacz złota, 
aż znikł pewnego dnia bez śladu. Nie używał ni­
gdy własnego nazwiska. Dopiero przed pięciu 
laty wyłonił się pod nazwiskiem Ryszarda Pe­
ters a, był pomocnikiem rzeźuika w Brisbane, tam 
zachorował ciężko, a w konwalescencji uznany zo­
stał za nieuleczalnego wariata i umieszczony w od­
powiednim zakładzie. Ewentualny teraz problemat 
dotyka obecnego baroneta: jeżeli Peters jest sir 
Rogierem richbornem, to dzierżyciel zamku Tich­
borne w Dorsetshire nie ma prawa do tytułu
1 wrócić musi do skromnego nazwiska, pospoli­
tego „Mgr. Doughty", z którem pierwsze swoje 
spędził na tym świecie lata...

Repertoar teatralny. — W  p iątek  dnia 4-go sty ­
cznia „Prawem  miecza* (P a r le’ Glaive), dram at w 5 a- 
k tach  (S obrazach) Jeana  H ichepir.a, przełożony z 
francuskiego przez J. S. Chamca, ułożony na sceng przez 
J. i.jta rb iń sk itg o , po raz3-c i (przedstaw ienie popularne). 
VV sobotg 5-go stycz. „Zły zasiew-", komedja w 4 aktach 
V\ ischera  z niem ieckiego (nowość). — W niedziolg 6 
stycz. „Zły zasiew" po raz drugi.

Papierośnica i zapalniczka srebrne, pozłacane, w o- 
prawnem pudełku, znalezione u złodzieja, są  do odebra­
n ia w biurze dyrekcji policji.

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola
(Ciąg dalszy).

Nie wyobrazicie sobie państwo tego, co się 
tam działo przed tem oknem. Myślałem, że nagle 
szyby wytłuką i rzucą się na mnie z zaciekłością 
tygrysów, by ranie rozszarpać. Kiedy jedni pięścią 
mi grozili, drudzy miotali na moją głowę najobel- 
żywsze wyrazy.

— A jak wygląda kanaljal... Oo?
— Uważacie? Głowę ma jak potwór...
— Jak to zaraz poznać z twarzy...
— W oczach ma coś takiego, że tylko spoj­

rzeć, a przypominają się człowiekowi sztylety, 
krew... B rr r !...

— Jabym to zaraz po jego nosie poznał; wi­
dzieliście, jaki kształt ma jego nos...

— Patrzcie, patrzcie! Uśmiecha się tak swo­
bodnie, rozmawia wesoło, jak nowonarodzony. A 
bestja!

— Nędznik' Ha, żebym cię tu dostał!...
Wierzcie mi państwo, że nie tyle mnie ta ca­

ła scena rozgniewała, co ubawiła. Bistor natural­
nie śmiał się z tego powodu najbardziej. A do ja ­
kiego stopnia rpzbawiła go ta scena, przekonałem 
się niebawem, gdy go zawiodłem na miejsce zbro­
dni. Tam, w chwili tak strasznej nawet dla za­
twardziałego zbrodniarza, a cóż dopiero dla czło­
wieka młodego, jak Bistor, potrafił on bez wzru­
szenia przerwać mi śmiechem moje słowa, zawo­
ławszy wesoło:

— Ah... przypomniała mi się ta komedja!
Zdumiałem się.
— Wie pan co — ciągnął dalej spokojnie — 

zaihiast żebyś pan mnie trzymał za ramię, jak 
kieszonkowego złodzieja, to ja pana tak będę trzy­
mał... Dobrze? Tak jak na dworcu Północnym, 
no, przecież chce pan? Ludzie znowu będą nas 
brali jednego za drugiego. Ha, ha. h a ! to będzie 
bardzo zabawne, nieprawdaż?

— Jeżeli ci to ma sprawić przyjemność, ja  
nic przeciwko temu nie mara, bynajmniej, chyba 
to, żebyś nie miał zamiaru uciekać...

I czuwając pilnie, by przez ten czas istotnie 
nie znalazł sposobności do ucieczki, uczyniłem za­
dość jego fantazji. Całą ulicę de Charenton, szli­
śmy w ten sposób, że Bistor mnie, a nie ja jego 
prowadził, trzymając za ramię silnie. Wszyscy ci, 
którzy mnie nie znali, rzecz naturalna, tym razem 
wzięli tylko mnie za kryminalistę, Bistora zaś za 
policjanta. Ku wielkiej, niewymownej radości je­
go, jeszcze raz byłem uraczony nairozmaitszemi 
przydomkami, które pod mylnym adresem pa­
dały wśród rozmaitych uwag ze strony prze­
chodniów.

I państwo jeszcze utrzymujecie, że oblicze czło­
wieka jest zwierciadłem jego duszy?

Odbiegłem od tematu. Otóż, gdyśmy nareszcie 
po całej tej zabawnej scenie w poczekalni, wyszli 
z dwerga Pomocnego, stały już dla nas zamówio­
ne dopoźki, do- których Wsiedliśmy wszyscy. O 
pierwszej popołudniu nasi więźniowie znaleźli się 
u wrót wielkiego gmachu, który dla nich był je­
szcze nieznany, a który nosi n^zwę dla wszystkich 
wstrętną, dla złoczyńców zaś zatrważającą: Dipbt.

Trudne aresztowanie Sonneta, złodzieja w do­
mu jenerała Schramma, które niezawodnie przypo­
minają sobie łaskawi czytelnicy, przyniosło mi tyl­
ko 20 franków gratyfikacji; tym razem jednak 
szef policji municypalnej był o wiele hojniejszym. 
Nie wspominam już o raporcie p. Mace, w któ­
rym wychwalając mnie bez miary za moją dzia­
łalność w sprawie Bistora, polecił mnie najwyż­
szym władzom, dla dokładności opowiadania nad­
mienię tylko, że w rozkazie dziennym czytano pe­
wnego pięknego poranku te słowa:

„Podwyższenie płacy inspektorowi Rossignolo- 
wi z 1600 na 1700 franków, za akt odwagi i 
sprytu tudzież okazanej przytem iuteligenoji w 
przeprowadzeniu aresztowania morderców wdowy 
Stordeur".

Dziwem jakimś stałem się w oczach moich kole­
gów. Rozumiałem ich jednak dobrze. Ja  po sze­
ściu latach służby w moim zawodzie doszedłem do 
m aximum  pensji rocznej, podczas gdy inni, mogę 
rzec śmiało, wszyscy czekali lat najmniej trzyna­
ście, by osiągnąć to tak rzadko urzeczywistnione 
marzenie każdego ajenta policyjnego' Na podwyż­
szenie o 100 frank, czeka się u nas zwykle naj­
mniej trzy lata. Jednem słowem wyróżniałem się 
od wszystkich kolegów.

W owym czasie pan Mace kazał w Prefektu­
rze utworzyć małą szkołę dla ajentów. W osobnej 
sali w tym celu jedynie urządzonej, ja dawałem 
lekcje. Czy państwo uwierzycie, że jedynym z mo­
ich uczniów był mój szef, p. Mace, sam w swo­
jej osobie.

Pewnego dnia po moim wykładzie zbliża się 
on do mnie i tak przyjaźnie, żem był aż dumnym 
z tego, zagadnie mnie w te słow a:

— Panie Rosignol, zadowolonyś pau zawsze?
— Właściwie nie w zupełności rozumiem py­

tanie pana szefa...
— Pytam, czy się panu zawsze podoba w słu­

żbie dróg publicznych?
— Tak, panie, bardzo. Ale...
— Ale?...

Fabryka Tutek (gilz) „ P O L O N IA '1 Rudolfa Herliczki w Krakowie
poleca TU TK I CTWABFTOWE h ig ien iczn e  „S an itas“ z najlepszej bibułki francuskiej z praw dziw ą w atą  „HAWANMA" 

1000 Mtnk =  złr. 1*30, 350 sztuk =  35 ct., 100 sztuk =  15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysigey opakowanie gratis i franco. “W
Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.
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— Jeżali pan szef był tak grzeczny, mnie o to 
zapytać, muszę szczerzę jedną rzecz wyznać.

— Cóż takiego?
— Kiedy pan szef ntworzył tak zwaną bry­

gadę specjalną pod swoim kiernnkiem, to ajent 
przy pańskiej osobie... myślałem... właściwie spo­
dziewałem się, że ja  może... mam jakie szanse....

— Dobrze myślałem o panu, bo mi w tem 
bardzo pana byio potrzeba. Że jednak dbam bar­
dzo o służbę dróg publicznych, więc nie mogę i 
tu  Krzywdy robić... gdybym wziął wszystko co naj­
lepsze, cóżby zostało ?. . Ale zresztą jeżeli pan so­
bie tego życzysz tak gorąco, dobrze zatem — od 
pierwszego przeniesiesz się pan do brygady spe­
cjalnej.

Podziękowałem mu gorąco. (G. d. n.)

GŁOSY Z MIASTA I Z KRAJU.
Kraków coraz bardziej przyozdabia się i można 

śmiało twierdzić, że nasi panowie przedsiębiorcy 
budowlani, prawdziwymi są artystami. Łatwo o 

tem przekonać się przeszedłszy przedłużenie ulicy 
^Batorego i Stachowskiego. N a  n a r o ż n i k u  te j- 
Łe u j r z y m y  k a m i e n i c ę  2 - p i ę t r o w ą  z fron­

tonem , na którym umieszczono posągi królów pol- 
ich, gzymsy to a ttjka w najnowszym stylu, a 

óż dopiero mówić o samem jej wnętrzu, tu  zuaj- 
uzie się wszystko czego wymaga wygoda i higje- 
'•ua — szerokie schody, przewiewne i jasne poko­
je, zlewy, łazienka, osobne ubikacje na pralnie 
jitp. B u d o  w7 l a  t a  w y k o n a n ą  z o s t a ł a  p r z e z  

p. J ó z e f a  S i w k a ,  wedle jego projektu i planu 
a  znawcy uznali stanowczo p. Siwka jako jedyne­
go majstra, który z wszelkich robót jak uaisu- 
mienniej wywiązać się potrafi. Co do ulicy Sta ■ 
akowskiego i domu p. Plesnera podamy w swoim 
czasie njt-które szczegóły.

l E I T T l ^ I O I R -  
P i o s n k a  S z y l l e r a .

I Śpiew ana bez powodzenia).
Pójdź, o piękna! Z wyżyn twoich 
Zejdź do chatki pustelnika!
Dam ci miłość i perlistą  
Dam oi codzień pieśń siowika.
Choć nie znajdziesz w chatce mojej 
Bogactw, złota ni przepychu, 
Znajdziesz m iłość taką czystą, ' 
Jako rosa w roz kielichu.
Szczęście raju  śpiewać bedą 
Nam  wesołych ptasząt chóry, 
Kryształ w w odr znajdziesz rze zce, 
A sz a firy - ta m  u góry. 
aam  sam otność raz ukochał 
1 pokoju chcę od św iata.
Pójdź, o piękna! W chatce mojej 
N iech ci szczęście wieniec splata.

(Spicirana z  powodzeniem).

Pójdź, o p ięk n a ' Z nizin twoich 
Opuść chatkę pustek  łka!
Dam ci złoto więcej arte .
Niż przepiękna pieśń 'słowika. 
Znajdziesz wszędzie w domu moim 
Bogactw  szczyty i urzepychu 
I  bry lan ty  czyste takie.
Jako rosa w róż kielichu.
Szczęście raju śpiewać będą 
Nam  najętych grajków chory, 
Kryształ górny mam w kredensach, 
W  kasach akcyj całe fury.
Jam  wesołość raz ukochał 
I zabawy chcę od św iata.
Pójdź, o piękna! W m ych pałacach 
Niech ci służba wieńce splata.

OSTATNIA POCZTA.
Pester Lloyd  ogłasza dłuższy artykuł sytua- 

yjny, w którym wywodzi, iż utworzenia gabi- 
etu może być przeprowadzonem tylko w ram ach 
j j t j i  liberalnej i w zgodzie z je j zasadami. 
gaija> Ja^° zjednoczenie wszystkich stronnictw, 
ojących ta prawno-państwowej zasadzie, je s t 
jzsprzecznie możliwą między partją  liberalną 
grupą posłów, którzy wystąpili z tej partji i 
,stają pod przewodnictwem Jnljusza Szaparego, 
lyż między obu teini stronnictwami co do dzieła 

, awno-państwowego ni< zachodzi żadna różnica, 
partją narodową jednak jest zlanie sie niemo- 

wem, gdyż ugodę zY. 1867 chce ona, według 
asnego zdania, jednostronnie interpretow ać, 
dczas gdy ustawa ugodowa je s t dwustronną 
iową, której in terpretacja przysługuje nietylko 
jgierskiemu Sejmowi i węgierskiej koronie, 

także cesarzowi auBtrjacKiemu i parlamento- 
austrjackiemu.

Dzienniki paryskie donoszą: Feliks M artin,
były dyrektor i Cerbelaud, były zastępca dyre­
ktora towarzystwa kolei południowej, zostali a- 
resztowani. Dochodzenie wdrożono.

Pocztowe wiadomości z Kongo donoszą, że 
krajowcy napadli w dniu 21 września 1894 r. 
posterunek Cetame nad góruem Ubanghi i za­
bili podoficera, 5 strzelców i ajenta Towarzy­
stwa belgijskiego. W  październiku zostały wsie 
krajowców, którzy w napadzie brali udział, obró­
cone w perzynę przez kolumnę ekspedycyjną, 
przyczem zabito około 100 krajowców.

Mikołaj II. pragnie powołać do Petersburga 
wkrótce po Nowym Roku, a więc za trzy, czte­
ry tygodnie, coś w rodzaju dawnego „soboru 
ziemskiegou, który nazwy tej nosić nie będzie 
wprawdzie, ale ma być czegoś podobnego próbą 
czy zawiązkiem. Deputacje z rozmaitych miej­
scowości, w tym samym składzie, w jakim by­
ły w Petersburgu na pogrzebie Aleksandia III, 
m ają być wezwane dla wynurzenia potrzeb kraju, 
miasta czy okolicy, których będą przedstaw icie­
lami. Deputacja polska również ma być wezwaną.

Wybitny organ zachowawców pruskich Kreuz 
Ztg w przeglądzie swym noworocznym w nastę­
pujący sposób wyraża się o prawdopodobnej zmia­
nie polityki rządu rosyjskiego wobec Polaków:

„Sprawą na razie najważniejszą je s t zmiana 
polityki polskiej w Rosji. Jeźli się nie mylimy, 
jest to osłabiony cokolwiek powrót do zasad 
m argrabiego Wielopolskiego, z tą jednakże wiel­
ką różnicą że Polacy dzisiejsi nie są już Pola­
kami z r. 1862/63. Rząd rosyjski z wszelką pe­
wnością liczyć może na to, że w Warszawie spo­
tka się z wdzięcznością i uznaniem, naturalaie z 
tajonem zastrzeżeniem należy tego wyzyskania 
chwili korzystnej dla „Polski11.

Polityka ta  jest niewątpliwie niebezpieczną 
dla Rosji . hr. Szuwałow schwycić będzie mu­
siał silną dłonią cugle rządów, jeźli się nie 
chce stać narzędziem polskich mrzonek przy­
szłości. Polityka ta odznacza się oprócz tego 
charakterem  w wysokim stopniu nieprzyjaznym 
Niemcom, z którymi liczyć się wypada, i którzy 
tak samo jak w Galicji i w naszej polskiej pra­
sie znajduje jnż należyty oddźwięk. Tutaj więc 
bez kwestji jest na miejscu p rzestroga: Vide- 
ant consulesl Ale i w obec tahiej Rosji, Niemcy 
podnieść mogą śmiało głowę. Nie żądamy nic 
od Rosji, a dość jesteśm y silnym i, aby jej dać 
należytą odpraw ę, skoro stanie naprzeciw ko
nam .

Jak donieśliśmy niedawno za Tygodnikiem  
piotrkowskim , na kulei dąbrowskiej w Królestwie 
polakiem pojawiły się napisy polskie obok ro­
syjskich. Dzisiejszy Kurjer warszawski dowiadu­
je  się, że z polecenia dyrektoia tej kołu , p. 
Laehtina, napisy w języku polskim znów usunięto.

Na onegdajszem ciągnieniu losów kredyto­
wych główna wygrana 150.000 złr. padła na 
serję 2558 nr. 51, druga wygrana 30.000 złr. 
na ser. 3767 nr. 19, trzecia wygrana 15.000 zł. 
nu ser. 3421 nr. 48.

Na onegdajszem ciągnieniu losów brunszwi- 
ckich głów na wygrana 60.000 marek padła na 
ser. 1446 ar. 17., druga wygrana 7200 marek 
na ser. 4852 nr. 26.

W  Atenach um arł Kantakuzen, były prezy­
dent ministrów w Bułgarji.

T e l e g r a m y
w łasn e  „G ło s u  N a r o d u “.

Wiedeń 4 stycznia (rano). Wiener Ztg  og ła­
sza: Nauczyciel szkoły przemysłowei, W i d t ,  
mianowany nadzwyczajnym profesorem geom etrji 
w Politechnice lwowskiej.

Wiedeń 4 stycznia (rano). Cesarz w sobotę 
powraca do Budapesztu.

Wiedeń 4 stycznia (rano). W edług Pol. Carr., 
potwierdza się, że hr. Szuwałow przybędzie do 
Warszawy 9 bm.

Kolonja 4 stycznia (rano). Z Zofji telegrafują 
do Koelmsche Z tg , że Stam bułów został areszto­
wany. Konsulowie dali wobec rządu wyraz złe­
mu wrażeniu tego aresztowania.

Pe te rsb n rg  4 stycznia (rano). Prawit. Wie- 
stnik  o g ł a s z a  o d r ę c z n e  p i s m o  c a r a  d o  
S z u w a ł o w a  z w i e l k i e m  u z n a n i e m  d l a  
j e g o  d z i a ł a l n o ś c i  w B e r l i n i e ,  z w y r a ż e ­
n i e m  n a d z i e i ,  ż e n a  n o w e m  „ o g r o m n i e  
w a ż n e m 11 s t a n o w i s k u ,  d z i a ł a l n o ś ó  j e g o  
d l a  d o b r a  i r o z w o j u ,  p o w i e r z o n e g o  j e ­
go  a d m i n i s t r a c j i  k r a j u  r ó w n i e ż  b ę d z i e  
s k u t e c z n a .

Bruksela 4 stycznia (rano). Rząd wystąpił 
ze skargą przeciw sześciu posłom socjalistycznym, 
którzy na zgromadzeniu wzywali robotników do 
zdobycia powszechnego głosowania przy wybo­
rach gminnych chociażby krwi rozlewem.

W arszaw a 3 stycznia. Jenerał Brok, naczel­
nik żandannski, powrócił tu dzisiaj.

P e te rsbu rg  3 stycznia. Rada państwa zaa­
probowała zupełnie przedstawienie ministerstwa 
spraw wewnętrznych w sprawie utworzenia in ­
spekcji więziennej przy jenerał-gubernatnrstw ie 
warszawskiem.

P e te rsbu rg  3 stycznia. W najbliższym cza­
sie nastąpią oddawna przewidywane zmiany oso­
biste w adm inistracji krajn zachodnio-półno­
cnego.

Paryż  3 stycznia. Degradacja kapitana Drey­
fusa nastąpi stanowczo jutro. Ojciec jego, anj 
brat dotychczas nie mogli się z nim widzieć.

Paryż  3 stycznia. Figaro douosi, że w całej 
Francji rozpoczęło się przedwczoraj wydawanie 
surowicy antybłonicowej.

Paryż 3 stycznia. Rosyjski jenera ł Czertkow 
złożył w redakcji Fiqara 1000 fr. na surowicę 
dra Roui.

Szanghaj 3 stycznia. Eskadra angielska otrzy­
m ała rozkaz odpłynięcia do Chefoo.

Wiedeń 4 stycznia. Po zatnknigciu giełdy. K redyty 
402'62 Laenderbank 2T6'20, S taatsbahn  396 37, Lora- 
burdy 105'75.

Odpowiedzi Redakcji.
Zapytującemu w R adym nie. Osoba, o którą Szanowny 

Pan pyta, załatw ia wczystkie spraw unki bądź u Niesio­
łowskiego, bądź u braci Bilewskich, a zaś tow ary spiżar- 
niane kupuje w handlu Knoreck.i. Ten zatem , kto przed 
Sz. Panem  inaczej twierdził, skłamał.

P rzejech a li do II rak  owa.
Hotel Drezdeński. L. S inger z W iednia. K. K raus z 

W iednia. S t Maniowski z Ochrunowoa. J . Tański z Bo­
lesławia. D. Brylkin z Dąbrowy. J . K laiisdorf z U stronia.

Hotel Saski. M. hr. Łosiowa z Babina. K. Drohojowski 
z Jasła , L. Si hweitzer z Berlina. L. Z ipser z Biały. O. 
B ium er z W iednia.

Gran« Hotel. Ai Kalinka z Radlna. H  Pieniążek z Dg- 
bicy. K. Yoss ze Lwowa. E. hr. Żółtowski z Ujazda.

N A D E S Ł A N E .

{ń u b iyka  „N adesłane“ nie pochodzi od Redakcji 
która też za  nią odpowiedzialności nie przyjmuj.-

TEATR AL MIEJSKI
W  K R A ­ K O W I E .

W P ią tek  dnia 4 Stycznia 1895 r.

PRAWEM MIECZA
(P ar le Glaive) 

d ram at w 5 aktach, (S obrazach) Jeana  R ichepin’a 
przekład z francuskiego J  S. Chamca, dla sceny 

ułożył J . K otarbiński, (po raz 3-ci).
P R Z E D S T A W I E N I E  P O P U L A R N E

Początek o godz. 7,  koniec o l O  wieczorem.
K isa o tw arta od gouz. 9 - 1 i 'd 3 —8 wieczorem.

P rzybory  chemiczne i fizyczne
firmy W. J. R olnbeck nast. utrzym ywane stale  na sk ła ­
dzie. Zestawienia podług fizyk szkolnych na zamówienie 
dostarczamy. — W ysyłka dla prowincji odw rotną pocztą.

CENYFAB RY CZNE. 1378

FR. M0SS0CZY & ST. PYTLARSKI
T defon  N r . 202. K raków  Bracka L . 5.

Podziękowanie.
Czujg sig w obowiązku podać do publicznej wiado­

mości, że zeszłego roku oddałem budowg domu dwupię­
trowego, mieszkalnego, z fabryką tokarską i piekarnią 
przy ulicy D ługiej 1. 15 panu Józefow i S iw kow i, 
m jstrowi m urarskiem u, który tenże dom od założenia 
fundamentów, do oddania do użytku wszelkie roboty wy­
konał sum iennie; estetycznie i w oznaczonym czasie — 
za co staropolskie „Bóg zapłać“ mu składam.

Zygmonf Mikołajski
1459 właściciel realności.

Część I. i II. dzieła St. Koźmiana „Rzecz o roku 1863.“
Unie nadzwyczaj staranne — wytłoczone nmyślme nai t a n m u e  —  w j  w w /Ł g u u  u u i j s n u u  n a  n  c e i  B j ł i u n a u ł i u u t j i u i  v-*ułvjin.ciLUi. —  u ł j o o  x. j o n .  uonj.j —  w u u  kjui egzemplarz złr. 2  5 0 ,  trwale a ozdobnie 
lany sir. 8*—. — Część IL (str. 326). — Cena za egz złr. 8*—, opr. złr. 3 * 5 0 . Oba tomy złr. 5*50 , oprawne złr._6*50. Na papierz*) h o l e n d e r s k i m (tylko
‘gzemplarzyj, hrosznrotr if złr 14*—. — Nakład k gami Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie, Rynek, Pał; Do nabicia we wszystkich księgarnia1
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Największy skład  m a s z y n  
do s * y c l »  wyłącznie sy­

stem u Singiera

J z e f i l w a n i c H p  następcy

Na wypłaty od 28 złr. i wy­
żej. Gotówka o IO( o taniej.

SKŁAD
LAMP
i))

( i

KRAKÓW,  
Rynek główny 12

w
i Spółka

w Krakowie 
ulica l

Pt er jauaka  1. 25
P 0 7 . F . O

Dziczyznę na części
w  do w o ln e j  w i e l k o ś c i  k a w a t t a c b  

Taniej jak mięso wołowe
kuropatwy, bażanty, bekasy, 

dzikie kaczki i urób styryjsu;
po najtańszych cena. h. 

Osobliwy bulion z dzi­
czyzny własnego wyrobu.

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  usku  
tec z n iu  się p o c z t ą  o d w r o t n i e .

Dwie kamienice
w  n a jk o rzy s tn ie jszem  po ­
łożeniu.  pod bardzo dogo- 
dnemi w a r u n k a m i  są  do 

s p rz e d a n ia  zaraz. 
W iadomość w biurze pośred. 
krajowego, ul. Łobzowska U.

Farbiernia i pralnia 
chemiczna

Kraków, rog Karm elickiej i 
Garbarskiej 1. 17. przyjm uje 
lo farbowania, prania lub od- 
czyszczania w szelkie materje 
iedwahne wetniar.o, boa, za­
rękawki. serdaki, pa lto ty  zim.
Z u t z a n o w u n .  i ł K ; T R  UTEli--iKi.

K r. 3.& n 

J u ż  ty lk o  4  dni; |
G  y  r  Ic  \X  a. n  s  1 y .

 OSTATNI P IĄTE 1*.
W Piątek  dnia 4 Stycznia o godz. H  wieczór

w  i "  i . i« i i :

IMonstre Przedstawienie!
I-szy D ebiut feiioiBwuilnego Jockeya — n o w y — i 

M R . J O H N  Pi I F D — nowy — bez k o n k u ren c ji.1 
Pierwszy w ystęp sławnej jeżdżczyni Mino BELLEFOI, 
w damskiem siodle. — \ a  ogólne żądanie: .po raz 
osta tn i Il-g i występ PIER W SZEJ W IED EŃ SK IEJ 
DAMSKIEJ KA PELI pod osobistym  kierunkiem  jej 

impresern pana L llm anna z W iednia. — Parodja.
Ju tro  osta tn ie  S obotn i: Przedstawienie. D yrekcja..

0 'V ''V ^ -V W ^ ‘V''-V‘--Vs-V''0

1 Apartament |
C  na I-szem piętrze, składający ^  
V się z 11 ubikacji, je s t od l-o  ”  
f  K w ietnia b. r.

k d o  u  a j  ę  c  i  a
przy ul. Krupniczej 1. 11. ^

4  W iadom ość u właściciela na 
m iejscu. 1456

OnJK-sA ^A snA -

K A S J E R K A
p ółd zien n a  1455

potrzebna je s t  zaraz. Zgłaszać się 
należy do sklepu F I libańskiego 
ul. Grodzka 13 od 1— 2 po połudn. 
Osoby młode i umiejące nieco po 

niemiecku mają pierwszeństwo.

Do sprzedania  fu tro  damskie

1457 Tumaki
W iadom ość: ulica Grodzka 1. 18, 

u W P. Królikowskiego.

TYLKO PRAWDZIWE
g r a n a t y  w o p r a w i e ,

am btysty , m ołdawity itd.
Wzory z wys t awy w Pradze.

FertSpaM Hofmaą ^
w Krakowie, Sukiennice Nr. 71.

Biuro pośredniczące
przy zakupcie i sprzedaży rucho­
mości. ul. Floryańska 45. poleca 
do nabycia: Trzy biura antyczne 
i inne zwyczajne i dawne meble: 
fu tra  męzkie i damskie, suknię a- 

ksam itną czarną nową. 
Poszukuje się : ktoby m iał do po­
zbycia pianiu., lub fortepiany, u- 
praszam y zgłaszać — a także i 
inne meble i kredens ładny. 1447

J a n  E r k e r
w Krakowie ulica Szewska Nr 3.

Z powodu konkurencji wy sprze­
daje wszystkie Lam py nuej cen fa­
brycznych — Utrzym uje na skła­
dzie najlepszą Naftę nieeksplodu- 
ją c ą  z rafineirji Dra Fedorowicza 
l itr  salonowej 20 et„ cesarskiej 22. 
"V Bo/,'. A z tafty rtpe 
dla dogodności PT  Publiczności 
rozsyłam N aftę od 1 litra  wyżej 
do mieszkań. Przy zakupnie
kuponów odstępuje rabat.

Polecam m ydło, sodę, krochmal 
do prania, świece Apollo i kom- 
rowy, świece Zacherli, latarnie, 
szczotki oraz wszelkie przybory do 
lam p itd . Z poważaniem
1303 25-32 .Tan Erker.

KAMIENICA
H56 dwupiętrowa i-o

do sprzedania. W iadomość 
ul. Krzywa Nr. 4, (od ul. Długiej)

Potrzeba praktykanta
do pracowni ś l u s a r s  k le j  Gę 
dzierskiego przy ul. Krowo­
derskiej 1. 10. K andydat ma mieć 
powyżej la t 14. Świadectwa przy­
najmniej z 4 klas norm alnych. — 
W ikt i mieszkanie może być w 

miejscu. 1407 2-3
$ W 7  dniach

osiąga się białą i najdelikat­
niejszą płeć, wolną od piegów, 
plam w ątrobianych, ostud i 
wszelkich wyrzutów naskór- 
nych przez użycie Dra Chri- 
stofTa specjaln. nieszkodliwej

Ambracreme
znajduje się w zielono opie­
czętowanych , oryginalnych 
flaszeczkach, po 80 ct. (pocztą 
1311 1 złr. a. w.)
S k ła d y :  K raków , W ik to r Redyk, 
a p teka rz , E u g e n iu sz  He lle r, apt. 
Lwów, Z yga iu n t Rucker. apteka.

I I

nowy

Tinst. Stornach: comp

Krople żo łądkow e
św. Jakóba. ^

Od wielu la t wypró- 
bow’. środek domowy, 
ułatwiający traw ienie 
i wzmacniający ape­
ty t. Flaszka po 60 ct. 
i po I złr. 20 ct. Jako 
pierwszorzędny śro­
dek domowy płyn chi- 

Prof. Dra I d e b e r t s a  
(Tinct. rh in . nervitonń-a comp.) 
Marka ochronna krzyż i kotwica. 
Flaszka po I, 2 i 3 złr. 50 ct., 
okazał się od wielu lat jako 
wzmacniający nerwy. Płyn ten 
bywa sporządzany według le­
karskich i rządowych przepisów 
w aptece Maxa F a u ta  w P ra ­
dze (gł. skład). N astępnie w Alte 
k .k . Feldapothece. Wien, Stefan- 
platz: w aptece; A. H ofs tiitte rs  
Erb. w L :nzu: w Salvacorapo- 
tlieke w Preszburgu, w Bernie, 
wt6 wszystkich aptekach w Kra­
kowie w apt. Eugen. Hellera jako 
też w główniejszych aptekach.

I

$ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9

P O Ż Y C Z K I
na accept osobom na pewnem stanowisku, — za zahlpoteko- 
waniem na domy, dobra i pożyteczne budowy po 4—5 %  do \ t 
w artości z w ieloletnią amortyzacją także na 11-gą lub I II  cią 

hipotekę. — Konwersje juk najspieszniej.

O Najwyższe obciążenie
wszelkiel krajowych i zagranicznych wartościowych papierów, 
losów, obligacji i aństw .. akcji, promes, kosztowności, wszelkich 
gatunków towarów i t. d., za najtańszą stopę procentow ą aż 

do 90°/o w artości. — Zakupno po najwyższym kursie.
U la  małych kapitalistów

starzy ludzie, pensjoniści, prywatyści, którzv na dochód swego 
kapitału są skazani, lub ci, którzy procenta Jo uzupełnienia ich 
innych dochodów pytrzebują, zatem na możliwie wysokie opro­
centowanie wzgląd mieć muszą, tymże osobom nadarza się spo­
sobność przez udział pewnych szparkasowych interesów ich pie­
niądze na krótszy lub dłuższy czas po 12--36  /0 tak pewne jak 
w kasie oszczędności składać. (Pośrednictwo wykluczonej.

1437 4—5 Reflektanoi udadzą się do 
C o m m e r c ie i l e  i n s t i t u t  „REFORM“ is tn ie ją c y  od r. i s s 8  

 B u d a p e s t  L ó y o ld e t e n  2 .

J_0£wleluJatjj/y£robowań^rode<_doinowy^8mh^
IRWIZPY PŁYN feOSCOWY|

I K W I Z D Y  P Ł Y X  f e O Ś C O W Y l
| Główny skład ap teka  obwodowa w Korneuburgu. |

DOM DW  UPLĘTKOW Y
przy u licy  Nad W isłą, ja k  rów nież

1 r e a ln o ś ć  na placu G ro b lena
o b sz a ru  1200 sążni

Bliższa wiadomość 
kOWSKlEGO, skład węgli i drzewa, w K rako­

wie, ulica Zwierzyniecka Nr. 21. 1402 6 - 6

są z wolnej ręki do sji rzedania.
u p. JANA KW IA  ...... ..... ...................

Sprzedał biletów kolejowych 
na wszystkie krajowe i zagra­

niczne drogi. $
Przyjmuje 

P a k n n k i  p o d r ó ż n e .  
Telefon Nr. 19.

Kraków, T  yRTT T A N S K  f  KrakuW>
Hotel Drezdeński. • - U  V  U  i l l l  O  JA. X  Hotel Drezdeński.

D O M  B A N K O W O -K O M IS O W Y ,  1431
K A N T O R  W Y M I A N Y  1 B I U R O  S P E D Y C Y J N E

przewozi meble bez opakowahia
włusuemi wozami patentów., w miejscu koleją i drogą kołową z gwarancją za uszkodzenia.

B T t T R O  P O D R Ó Ż N E .
Sprzedaż biletów kolejowych do wszystkich stacyj kolejowych i zagranicznych. 
Wydawani e  b i l e t ó w  o k r ę ż i ’y c h .  —Przy jruowanie p a k u n k ó w  p o d r ó ż n y c h

do wszystkich pociągów kolejowych.

iAntoni Rozmanit Uranów
FABRYKA PAROWA

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej
w  R a k m r i c a c h  p o d  K r a k o w e m .

Nagrodzona dwoma srebrnem i medalami zasługi c. k. M inisterstwa 
2 52 handlu i rolnictwa.
W y ra b ia  z p roduk tu  su row ego  w łasne j p lan tac ji w szelk ie gatunk i 

C ykorji sztucznej i kaw y, o d znacza jące  sie b o g ac tw e m  części p o ży w n y ch  
tudzież  d o sk o n ały m  sm akiem  i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach). — Surogat Kawy 
w szklankach. — Kawę śrutową francuską Rozmamta. — 
Cykorję krakowską gorzką. — Kawę ligową — Cykorjową 

) Kawę perłową (Nowość). — Kawę krakowską w skrzyne­
czkach, wyborową. — Kawę żołędziową.

Z a le c a ją c  w y r o b y  mojej fa bryki,  p r z e w y ż s z a ją c e  za le ta m i  w s z e lk ie  te^o rodzaju  
p rod u k ty  z a g r a n ic z n e ,  ż y w ię  n i e p ło n n ą  n a d z ie ję ,  że Pa nie  G o sp o d y n ie  D ą s ie ,  
k tó r e  o t a c z a j ą  z a w s z e  i w s z ę d z ie  sw em ż y c z l iw e m  p o p a rc iem  p r z e m y s ł  krajowy,  
z e u b c ą i  tu byd pomooDemi w pop ieran iu  i r o z p o w s z e c h n ia n iu  w ytw orów moich.

—  Do nabyc ia  wa w sz y stk ic h  hand lach. —  ~ 9M M  <*

O dzaaezoaa  m edalam i z w ystaw  kra jow ych  I listam i pechw alnem i

Z a ło żo n e  
w roku 
i8 » . w

Korczynie
o b o k  K r o a n a

J E D Y N I E 863

| Silne w cierania

4
przed i po marszach. |  1

| K w i z d y płyn geścowy | 1
|  Cena za 1 flaszkę złr. 1. Cena za Va flaszki ct. 60. |  |

| K w i z d y płyn goścowyl |
do nabycia 27ti we wszystkich aptekach. | 1

Pierwsze Towarzystwo Tkaczy
pnd opieką sw. Sylwestra

poleca Szanownej B. T. Publiczności wyroby czysto lniane, jak : 
p ł ó t n a  od najcieńszych do najgrubszych “ atunków, p ł ó t n a  
p ó l b i e ł o n e  i szare, d r e l i s z k i  na libeije, d y m k i  zwykłe 
i adam-szkuwe, r ę c z n i k i  zwykłe, adamaszków > i kąpielot o 
tureckie, o b r a n y  białe i kolorowe ze serwetami, c h u s t k i ,  
f a r t u s z k i ,  ś c i e r k i  i. t. p. w zakres tkactw a wchodzące wy­

ręby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco ..
Zwraca się uwagę P. T. Publiczności, że tu  w Ko rczynie 

me ma ładnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy warszta* tkacki, 
o 20 w arsztatach, ściśle związany z To w ar z stwem rk „ ’lfim pod 
opieką św. Sylwestra. D Y R E Ł lC J A .

Skład główny na Kraków w Bazarze wyrębów krajewych 
gminy Miasta Krakowa.

„Aby zam ów ienia wystosowane czy to listem czy koresponden­
tk ą  doszły do źródła, uprasza się o dokładny adres; „Tow arzy­
stw o tka czy  pod opieką śic. Sylw estra  w Korczynie obok K rosna1*.

\
I

I
it
i

Magazyn Mebli
T A P I C E R A ,

w Krakowie, ulica Wiślna Nr. 3,
7—52 poleca 1245 1 /

Wielki Wybór ffiobli t
Wszelkie Wyroby Tapicersko - Dekoracyjnej

g o to w e  m a te ra c e , p o r t je ry  i  m a te r je  m e b lo w e . ■; 
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne i s t a r a n n e .^ ^ 1

na garderobę damską i m ęską, sz 
po 10 i entów, znajdują się w Bazai: > 
krajów., w sklepach A .  Szafrańskie; A 

i u P. Knapowskiej przy ul. B aszto«ej 1. 19 w Krakowie.

W I E S Z A D Ł A

I
I

złote, 13 srebrnych 
medali.

K w i z d y  p ł y n u  
c. k. uprzyw.

cena za  )  flaszkę

9 honorowych dyplo­
mów.

r e s t y t ucy j nego  
płyn dla koni

a. w. * łr . 1 centów 4 0 .
Od 30 la t w dworskich stajniach, w większych stajniach woj­
skowych cywilnych używany, jako środek wzmacniający po

utrudzający cli marszach, przeciw obrzękom, zwichnieniom i s tę ­
żeniu Żył itd. czyni konie zdolnemi do wszelkirh czynności.

[Do nabycia w aptekach i droi uerjach.— Należy zwracać uwagę n: 
murki ochronne i żądni wyraźnie: 2 .4

K W I Z D Y  P Ł Y S I J  RESTY T f  CY JKEGOGłównv 8 k ł^ f iP r S n c ^ o 1 T ^ ? w ? z < ia ^ U ( ^ u ś h x T k r o L
rum uński 'nadworny dostawca i aptekarz obwodowy 

_______w  Kornen lm rgn  pod W iedn iem .
W łaścicielkę i wydawczyni: Jozefa ogosaiwa. W drukarni W. Korreckieno w Krakowie. Redaktor odpowiedzialny: Jozef Rogosz.


